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daa do odciecia wojsk rzadowych 


Paryż. (Tel. wł.). Korespondent 
paryski „Figaro“, który dotarł do kwa- 
tery sztabu dowództwa grupy północ- 
rej powstańców, donosi, że b. premjer 
Quiroga został zabity przy próbie prze- 
kroczenia granicy hiszpańskiej na pół- 
nocy; $ 

W piątek przed południem radjo- 
stacja paryska ogłosiła wywiad z gen. 
Franco. - Przywódóa ruchu rewolucyj- 
nego spodziewa się rychłego załama- 
nia się wojsk rządowych e wszyst- 
kich zajętych przez nie miastach 
prowincjonalnych i w stolicy. Po- 
wstańcy przychwycili depesze radjowe 
oddziałów rządowych, w których do- 
magają się one od Madrytu natych- 
miastowej pomocy w ludziach i uzbro- 
jeniu. Szczególnie miasta Walencja, 
Barcelona, Biskaja i Bajadoz żądają 
posiłków, broni i amunicji. Tymczą- 

gay wos ay 
EEA ORINAR 296. f 
: Na stronę rewolucji 

W Bajadoz na stronę powstańców. 
przeszedł jeden pułk piechoty, pod- 
czas, gdy inny pułk nadal stoi po 
stronie Madrytu, któremu nie wypo- 
wiedziały ponadto posłuszeństwa tyl- 
ko jeszcze nieliczne jednostki bojowe 
floty hiszpańskiej oraz niewiele puł- 
ków różnych rodzajów broni. 

Obecnie w kierunku stolicy od po- 
łudnia posuwa się grupa wojsk po- 
wstańczych. Zbliżyła się ona już do 
Madrytu na odległość stu kilometrów. 
Z drugiej strony od pólnocy podąża 
grupa gen. Mola. Obie przystąpią nie- 
bawem do zamknięcia pierścienia do- 
koła stolicy. i całkowitego odcięcia 
wojsk rządowych. 


Sytuacja powstańców 


Paryż. (Tel. wi) W rozmowie ze 
sprawozda! „Matina“ -przedstawił 
gen.. Mola „położenie oddziałów po- 
$ ferm (07, niezwykle korzystnem 
świetle. Zdaniem Jego, wojska. rządo- 
we, cierpią na poważny brak amunicji 
oraz sprzętu i będą musiały się pod- 
dać powstańcom, którzy zdołali w wie- 
„lu wypadkach uniemożliwić przeciw- 
nikowi uzyskania pomocy, "Miasta 
Irun, Bilbao i inne na północy znaj- 
dują się w rękach powstańców. 

Madryt otoczony zostanie przez po- 
wstańców łańcuchem i jeżeli się nie 
podda, zostanie wygłodzony. Spodzie- 
wać się też należy, że owoduje to 
rychłe ' wkroczenie woj: powstań- 
czych do stóliey, która już teraz od- 
czuwa brak szeregu artykułów pierw- 
szej potrzeby a. szczególnie jarzyn, 
chieba, nabiału i benzyny. Silnie we 
znaki daje się ludności brak wody. 
"Gen. Mola podkreślił, że powstańcy 
chcą oszczędzać ludność i nie dopu- 
ścić do dalszego przelewu krwi w sto- 
licy. 


Cele powstania 

W zakończeniu gen. Mola zązna- 
Czył, że celem obecnego ruchu rewolu- 
cyjnego są wyłącznie ideały republi- 
kańskie. Gen. Franco i on walczą je- 
dynie przeciw zdrajcom Hi zpanji. 

Gen. Llano oświadczył, że jego zda- 
niem zajęcie Madrytu jest kwestją 
najbliższych paru dni. 

Paryż. (Tel. wł), „Ami du Peupte" 
donosi z Perpignan o rozstrzelaniu 


adryt, jeżeli 


się 
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PIERŚCIEŃ WOJSK POWSTAŃCZYCH, 
SIĘ CORAZ BARDZIEJ. NA MAPIE M 
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ca: 
OTACZAJĄCYCH MADRYT, ŻACIEŚNIA 
IEJSCOWOŚCI DOKOŁA MADRYTU, DO 
WOJSKA POWSTAŃCZE. 


generałów Godeza i Batesa, jako przy- 
wódców spisku rewolucyjnego. 

Gen. Godez dowodził grupą wojsko- 
wą, która usiłowała wywołać rewolu- 
cję na: Balearach i w Barcelonie. Na 
Balearach powiodło się jej, natomiast 
w Barcelonie jak dotąd jeszcze panem 
położenia jest lewicowy rząd kataloń- 
ski. 

Gen. Bates-w roku 1934 był szefem 
kancelarji wojskowej prezydenta re- 
publiki i wówczas unicestwił zamiary 
ogłoszenia autonomiczńego państwa 
katalońskiego. 


Zajęcie Kadyksu 
przez powstańców 

Paryż. (Tel. wł). „Figaro”" dowia- 
duje się, z Kadyksu, że w czwartek 
opanowali miasto powstańcy. Stojący 
w porcie krążownik rządowy poddał 
się po krótkim oporze. Całą załogę 
rozstrzelano za zamordowanie. ofice- 
rów. - 

Trzy dalsze krążown 
łowały ostrzełiwać wojsk: 
cze, były w cięgu dnia bombardowane 


które usi- 
powstań: 


z powietrza i zostały przytem poważ- 
nie uszkodzone. 


Szeregi powstańców 
powiększają się 

Paryż. (PAT). Z Bayonne donoszą, 
że do biura werbuhkowego gen. Mola 
w Pampelunie zgłosiło się wczoraj 
1500 ochotników. W okolicy tej przy- 
łączyło się w ciągu ostatnich kilku dni 
do powstańców ogółem 15 tysięcy 0- 
chotników z pośród miejscowej ludno- 
ści. „ 


Lizbona. (PAT). W przemówie- 
niu, transmitowanem przez radjostac,ę 
Sewilla, gen. Queipo de Llano oświad- 
czył m. in, że wojska rządowe w Ba- 
dajos, Walencji i Barcelonie w nada- 
wanych wielokrotnie depeszach radjo- 
wych proszą o spieszne przysłanie po- 
siłków. W Badajoz — oświadczył gene- 
rał — pułk piechoty przeszedł na stro- 
nę powstańców i niemal cała prowin- 
cja znajduje się w naszych rękach. 
Kolumna wojsk powstańczych, masze- 
rująca z Sewilli na Madryt, kwatero- 


nie podda, zostanie wygłodzony* ` 


wała wczoraj w noty w Bareleja o 100 
km. od Madrytu. 


Syn Primo de Riviery 
maszeruje na Madryt 

Lizbona (PAT). Primo de Rive- 
ra, syn b. dyktatora, został zwolniony. 
przez powstańców z więzienia w Alis 
cante i objął dowództwo nad kolumną 
powstańczą. maszerującą na Madryt. 

Znana w całej Hiszpanji komunist- 
ka, popularna pod nazwą „La passio- 
naria“, słynąca zarówno z urody, jak i 
wielkiej odwagi, aresztowana została w 
Salamance w chwili, gdy przemawiała 
do tłumów. 

W Sewilli kilkunastu oficerów, 
Którzy nie cheiell przejść na stronę po 
wstańców, zostało z rozkązu władz po- 
wstańczych rozstrzelanychi. A 
-. Londyn. (PAT) Reuter donosi zm. 
Madrytu: Po dniach ciężkieh* walk, 
wojska rządowe i powstańcze stoją nā- 
przeciw siebie w górach na północy od 
Madryt” Rzęd wysyla szybko wszeł- 
kie posiłki na północ od'stolicy, ogla- 
szając uspakajajęce komńnikaty, po- 
wstańcy jednak w niektórych miej- 
scach posuwają się naprzód. } 

izbona. (PAT.) Radjo z Sewilli 
donosi, że jakoby wojska gen. Mola 
są w odległości 25 km od Madrytu. 


Przed większą bitwą 


Paryż. (PAT). Według wczoraj- 
szych wiadomości. z Hendaye; położe« 
nie na północno-wschód od Guiporcoa 
było wczoraj zrana następującer straże 
przednie powstańców, maszerujące z 
Pampeluny posunęły się na południę 
od Qyarzun w odległości 15 km na 
wscltód od San Sebastian. Straże. czo- 
łowe milicji ludowej stoją na drodze 
do San Sebastian i oczekują przeciw= 
nika 

Pomiędzy Oyarzun i Irunem 
gnie się druga linja okopów milicji 
ludowej, gotowej do przyjścia z po- 
mocą. Prawdopodobnie wczoraj popołus 
dniu rozegrała się tu większa bitwa. 


cig- 


Po czyjej stronie ? 
Marsylja, (PAT). Do Marsylji 
ły torpedowiec i transportowiec 
szpański. Oba okręty stoją na redzie 
i narazie niepodobna alić skąd ona 
przybyły oraz po czyjej stronie opos% 
wiada się zaloga. 


15 tysięcy uchodźców 
w Gibraltarze 


Gibraltar. (PAT). Liczba u- 
chodźców z Hiszpanii, zgromadzonych 
w Gibraltarze dochodzi do 15 000. 

Aresztowanie pik. Ibaneza 

Madryt. (PAT). Aresztowano tu 
płk. Ibanez, który w pażdzierniku 
1934 r. aresztował w Barcelonie Azurę. 


Urzędnik konsulatu Ameryki 
zginął na ulicach Barcelony ` 


Waszyngton. (PAT) Konsul 
Stanów Zjednoczonych w Barce'=r* 
donosi, że w czasie ulicznyc” 
strzelano do samochodu z/fagą"„. 
rykańską, w którym jechał urzędnik: 
konsulatu, towarzyszący  przedstawi- 
cielowi Forda. Urzędnik konsulaty 
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został zabity, o jego towarzyszu, który 
szukał schronienia w gmachu konsu- 
latu, brak wiadomości. y 


Próba wywiezienia 
gen. Lopez-Ochoa 


„ Madryt. (PAT.) Gazeta „Clari- 
dad" donosi: Uczyniono próbę wywie- 
zienia ze szpitala w Carabanchel 
(przędmieście Madrytu) gen. Lopez 
Ochoa, który był przywódcą akcji prze- 
eiw rewolucji w Asturji w 1934 r. Plan 
wykryto. Dyrektyr szpitala został 
usunięty. 


Stacja w Sewilli milczy 
(PAT.) Reuter donosi 


LL yn 
z g 
zachowywała wczoraj zrana milczenie, 


Radjostacja w Sewilli 
Codzienny komunikat o sukcesach 
powstańców nie został wczoraj nadany. 
Sympatycy powstania, przebywający 
w Gibraltarze, uważają to za oznakę 
niepowodzenia. 


* Sukces wojsk rządowych 

Paryż, (PAT). Według ostatnich 
wiadomości z Barcelony, wojska rządo- 
we wkroczyły do Barrastro w północ- 
nej Aragoyji (w prowincji Huesea). W 
Barcelonić partje katalońskie komuni- 
a socjalistyczna, jedności pro- 
letarjatu i unji sochalistycznej zjedno- 
Czyły się i powołały na sekretarza ge- 
'neralnego nowej organizacji deputo- 
wanego Comorera. Zjednoczone orga- 


ża 


* nizacje wysłały oddział złożony z 1 000 


ludzi pod wodzą deput. Trueba do Sa- 
ragossy. 


Los amhasad zagranicznych 
w Hiszpanji zagrożony! 


Paryż. (PAT). Ministerstwa ma- 
rynarki komunikuje, że do dyspozycji 
francuskich urzędów konsularnych w 
Hiszpanji oddano szereg okrętów wo- 
jennych celem ewentualnej ewakuacji 
obywateli francuskich. Krążownik: 
„Duquesne“ i kontrtorpedowiec „Alba- 
tros* znajduje się w pobliżu wschod- 
nich wybrzeży Hiszpanji, krążownik 
„Emil Bertin“ i kontrtorpedowiec „In- 
domptable" w pobliżu wybrzeży pół- 
nocnych, czwarty dywizjon torpedow= 
ców w pobliżu wybrzeży południo- 
wych, zaś kontrtorpedowiec „Maille- 
breze" i torpedowiec „Tempete“ zosta- 
ły oddane do dyspozycji wys. komisą- 
Trza Francji w Tangerze. 


Wedle doniesień Havasa z Hen- 
daye, los rezydujących w lecie w San- 
Sebastiano ambasad wzbudza obawy. 
Do ambasad schroniło się wielu cudzo- 
ziemców. Ambasady, niemiecka bry- 
tyjska i francuska mają być odcięte 
o dświata. Popołudniu oczekiwane jest 
przybycie kontrtorpedowca „Indemp- 
table", który ma zabrać obywateli 
francuskich. O godz. 11-tej słyszano 
dziś w Hendaye kanonadę w okolicach 
San-Sebastian. 


Co się dzieje w Barcelonie 


Paryż. (PAT.) Specjalny wysłan- 
nik Havasa donosi z Barcelony: W 
ciągu 36 godzin, t, j. od niedzieli do 
poniedziałku w nocy w Barcelonie 
walki trwały bez przerwy i nosily 
charakter niezwykle zaciekły. Liczfo 
kościoły i klasztory zostały podpalone. 
W niektórych dzielnicach męty spo- 
łeczne rzuciły się do rabunku. Na sie- 
dzibę partji komunistycznej wywieszo- 
no olbrzymi afisz, proklamujący mo- 
hilizację ogólną. 


Madryt. (PAT). Gubernator Bil- 
bao komunikuje, że wojska rządowe 
całkowicie panują nad sytuacją w San 
Sebastian i maszerują w kierunku m. 
Victoria, którego poddanie oczekiwane 
jest niebawem. 


Dowódca fortu Guadelupe w pobli- 
żu Fontarabia, z którego miano bom- 
bardować wojska rządowe w San Se- 
Þastian poddał się i został aresztowa- 
ny. 

Krążownik szkolny „Galatha* za- 
winął do Malagi, gdzie znajduje się w 
reparacji po starciu z powstańcami na 
wyspach kararyjskich. Krążownik za- 
stał bardzo poważnie uszkodzony. W 
Gibraltarze nie zaobserwowano w ciągu 
ostatnich 48 godzin ani jednego hi- 
szpańskiego okrętu wojennego. 


W Barcelonie zawieszono w czyn- 
nościach wszystkich radców municy- 
palnych, nie należących do „frontu łu- 
dówego'. Górnicy z Asturji i Katalo- 
nji, którzy przybyli na olimpjadę ro- 

~ tezą do Barcelony, zostali uzbroje- 


„atioloty rządowe zbombardowały 
1otnisko w Huesca. W pobliżu Carine- 
na żołnierze oddziału powstańczego 
zamordowali swych dowódców i pod- 
dali się wojskom rządowym. 


Akcja powstańców 
ja drodze dyplomatycznej 
ondyn. (PAT) Reuter donosi z 
altaru: Wszystkie wysiłki lotni- 
powsatńczych, aby zmusić rządo- 
okręty wojenne do opuszczenia cie- 
śniny, spełzły na niczem, wobec tego 


powstańcy przeszli na drogę akcji dy- 
plomatycznej. Generałowie powstańcy 
zwrócili się do rządów włoskiego i nie- 
mieckiego, aby ze swojej strony zaape- 
lowały do rządu brytyjskiego o po- 
wstrzymanie akcji floty rządowej, ma- 
jącej charakter korsarski, 


„Aby walczyć | 
ze zdrajcami Ojczyzny 


Do czego dążą powstańcy hiszpańscy ? € 


Paryż. (Tel. wł.) Korespondent 
paryskiego „Jour“ telegrafuje z trontu, 
że prawdopodobnie osobiście weźmie 
udział we wkraczaniu powstańców do 
stolicy, co przewidziane jest na piątek 
po południu. 

Dowódca milicji karlistów Ludwik 
Arelano oświadczył w rozmowie z ko- 
respondentem: wspomnianego pisma, iż 
rozwój wydarzeń politycznych we- 
wnątrz kraju po zakończeniu działań 
rewolucyjnych — w tej chwili jest bez 
znaczenia, Pod względem politycznym 
szeregi powstańców są bardzo różno- 
rodne. Znal można w nich karli- 
stów, t. j. zwolenników powrotu mo- 
narchji. Liczną grupę stanowią dalej 


faszyści, domagający się utrzymania 
republiki z synem Primo de Rivery 
jako prezydentem. Wreszcie poważny 
głos może mieć generalicja, która do- 
maga się dyktatury gen. Franco lub 
gen. Mola: 

Obecnie przyszłe sprawy ustrojowe 
schodzą jeszcze na dalszy plan, gdyż 
wszyscy zjednoczyli swe siły, aby wal- 
czyć ze zdrajcami ojczyzny. Porządek 
i ład musi być przywrócony w kraju. 
Nastąpi to niebawem. Dobro i potęga 
tylko Hiszpanji muszą być celem każ- 
dego Hiszpana. Myśl narodowa musi 
zastąpić komunistyczne i lewicowe 
hasła marksistów, którzy doprowadzili 
do ruiny kraj. 


Rząd Bluma pomaga Madrytowi 


Paryż. (Tel. wł.) Pertinax donosi 
w „Echo de Paris", że premjer francu- 
ski Blum osobiście, krótko po przyby- 
ciu do stolicy Anglji, wydał polecenie 
wysłania amunicji i broni do Hiszpa- 
nji. Zaznaczył przytem, że Francja nie 
może otwarcie stanąć po stronie wojsk 
rządowych, ale da się to zrobić w in- 
ny niedwuznaczny sposób. Francja nie 
może również całkowicie poprzeć za- 
kusów komunistycznych działaczy 
hiszpańskich, lecz wysłanie kilku sa- 
molotów oraz innej broni i amunicji 
jest możliwe. Niektóre fabryki otrzy- 
mały już odpowiednie zamówienia. 
Rząd hiszpański otrzymał też zapew- 
nienie, że zaopatrzy się go w wyczer- 
pane w Hiszpanji zapasy paliwa i ben- 
zyny. 


Interpelacja 

Paryż (PAT) Deputówany Tait- 
tinger (przedstawiciel prawicy), złożył 
interpelację do rządu, w której zapy: 
tuje: 1) co rząd zamierza uczynić, aby 
zapewnić powrót do kraju obywatelom 
francuskim z Hiszpanii, 2) co uczyni, 
aby utrzymać neutralność Francji 
wobec walki partyjnej w Hiszpaniji. 


Bluma 


Zaprzeczenie m. s. z. Francji 


Paryż, (PAT). Ministerstwo spraw 
zagranicznych komunikuje w formie 
półoficjalnej, że dostarczanie broni dla 
obcego państwa wymaga zgody mini- 
sterstwa spraw zagr. Jak dotychczas, 
żadna tego rodzaju prośba ze strony 
rządu hiszpańskiego do Paryża nie na- 
deszła. 


Anglja wobec wypadków 
w Hiszpanji 


Londyn. (PAT.) Wypadki w Hi- 
szpanji wywołują w Londynie olbrz; 
mie zainteresowanie. Aczkolwiek rząd 
brytyjski bynajmniej nie okazuje ży- 
wiołom antyrządowym w  Hiszpanji 


specjalnej życzliwości, to jednak naj- 
wyrażniej nie ujawnia on również żad- 
nej sympatji wobecźrządzących obec- 
nie w Hiszpanji czynników. W kołach 
politycznych utrzymują, że rząd bry- 


Hiszpanji czynników udzielenia im po- 
mocy w postaci dostarczenia broni 
i amunicji. 


Proces o udaremniony zamach 
na króla Anglji 


y Sensacyjne vesn ania oskarżonego 


Londyn. (PAT.) Reuter donosi 
o przebiegu rozprawy przed trybuna- 
łem przy ulicy Bowstreet w sprawie 
o udaremniony zamach na króla 
Edwarda VIII. Prokurator generalny 
oświadcza, że oskarżenie przeciw 
Mac-Mahonowi zarzuca mu, iż usiło- 
wał zbliżyć się do króla z rewolwerem 
w ręku, aby wywołć zamęt, a także, 
iż usiłował wystrzelić z rewolweru, 
aby zaalarmować króla, 

Po aresztowaniu — zeznaje Mąc- 
Mahon — mogłem strzelać do króla, 
a jednak odrzuciłem broń, gdyż chcia- 
łem jedynie zaprotestować. Chcia- 
łem popełnić wobec króla samobój- 
stwo, ale zupełnie straciłem głowę. 

Z pośród wezwanych świadków ze- 
znaje kelner baru, w którym Mac 
Mahon był stałym gościem. Dnia 
15 bm., mówi on, Mac-Mahon przy- 
szedł, jak zwykle, do baru i mówił: 
„Dziś wyjeżdżam, nie zobaczycie mnie 
Już więcej, stanie się coś strasznego, 
o czem będziecie czytać we wszyst- 
kich gazetach." 


tyjski odmówił prośbie rządzących | 
je 


Londyn. (PAT.) Świadkowie na- 
oczni zajścia zeznają, że wbrew zczn/- 
niom Mac-Mahona przedmiot, który 
trzymał w ręku, wypadł tylko dlatego, 
że ktoś niespodziewanie uderzył go 
w rękę. Natomiast policjant obecny 
przy zajściu zeznał, że Mac-Mahon 
rzucił sam rewolwer na ziemię, zanim 
ktokolwiek zdążył go uderzyć, 


W dalszym ciągu procesu odczy- 
tano list MacMahona do ministra Si- 
mona, w którym powiedziane m. in., 
co następuje: „Od wielu lat jestem 
ofiarą prześladowań, zarządzonych 
przez pana. Pan nie dopuścił do tego, 
bym otrzymał zadośćuczynienie moich 
słusznych pretensyj w sądzie. Jeżeli 
nie otrzymam satysfakcji, sam ją £0- 
bie wymierzę w taki sposób, jaki we- 
dług mego umęczonego umysłu będę 
uważał za stosowny. Z konsekwencja- 
mi liczyć się nie będę." 

Po przesłuchaniu reszty świadków 
proces na tydzień odroczono. 


Parowiec „„Wagrien'* zatonął 

Berlin. (PAT) Z Harmburga do- 
noszą, że parowiec „Wagrien* z załogą, 
złożoną z 14 ludzi, zatonął na morzu 
Bałtyckiem w dn. 16 bm. 


Echa zajść 
w Mińsku Mazowieckim 


Warszawa. (Tel. wł.) W związ- 
ku z zajściami w Mińsku Mazowiec- 
kim przed dwoma miesiącami, po za- 
kończeniu wstępnych dochodzeń, które 
wobec ogromu materjału przekazano 
dwom sędziom śledczym przy stołecz- 


nym sądzie okręgowym, Klajnertowi 
oraz Zochowskiemu, ostatnio areszto- 
wano w Mińsku Mazowieckim dwie 
osoby: maturzystę Marka Slezewskie- 
go'i urzędnika prywatnego Antoniego 
Szczepankowskiego. (w) 


Wreszcie pogoda 
nad Krakowem 


Kraków. (PAT.) Po pięciu dniach 
burz i ulew, które wyrządziły bardzo 
zanczne szkody w tegorocznych zbio- 
rach i ogrodach, od wczoraj nastąpiła 
słoneczna pogoda, która, o ile dopisze. 
ułatwi zbiory. b 


| 


Zgon b. kancierza Rzeszy 
Barlin. (PAT) Wczoraj przed poi 
łudniem zmarł w Bad Saarow b. kanc- 
lerz Rzeszy niemieckiej dr. Michaelis. 


Autobus wpadł do rowu 


Paryż. (PAT) W Yssingeaux 
(dep. Haute Loire) spadł do rowu au- 
tobus; 1 osoba zabita, 14 ranionych. 


Proces h 
adw. Hofmokl-Ostrowskiego 


Warszawa. (Tel. wł.) W piątek 
przed sądem grodzkim odbyła się TOZ- 
prawa. przeciwko adwokatowi Hof- 
mokl-Ostrowskiemn o ujawnienie w 
feljetonach tajnej rozprawy sądowej. 
W wyniku rozprawy sąd postanowił 
ogłosić wyrok w sobotę o godz. 13. (w) 


Liczba ofiar tajfunu 

w Japonii 

Tokio. (PAT.) Według. dotych= 
czasowych danych ofiarami. wczoraj 
szego tajfunu padło 42 zabitych, A 
zaginionych bez wieści i 27 rannych, 
9000 mieszkań uległo zalaniu przez 
wzburzone fale morskie. 500 domów 
zostało całkowicie zniszczonych, a 
zgórą 300 jest poważnie uszkodzonych. 


Zatonęło 38 statków, a zgóry 50 osia- 
dło na mieliznach, Komunikacja te- 


legraficzna telefoniczna jest przer- 
wana. 
Negus uciekł - 
z kosztownościami 


Rzym. (PAT) Ag. Stefani donosi, 
że specjalna komisja do zbadania sta- 
nu słyńnego skarbca negusa Menelika 
stwierdziła, iż skarbiec ten zawiera 
wyłacznie książki, dywany, przedmioty, 
kultu religijnego. Wszystko to odda- 
no do dyspozycji *kleru koptyjskiego. 
Ag. Stefani sądzi, że kosztowności ze 
skarbca wywiózł ze sobą Negus do Eu- 


ror”. 


„iskra“ w sprawie powrotu 
Witosa 


Na innem miejscu podajemy wia- 
dlomości co do ewentualnego powrotu 
itesa. W ostatniej chwili otrzymuje- 
ny z Warszawy komuikat agencji 
„iskra“; która donosi, co następuje, 
„Ostatnio ukazały się w części pra- 
sy notatki w sprawie możliwości po- 
wrotu Wincentego Witosa do kraju o- 
raz zastosowania wobec niego amne- 
stji, a nawet zaofiarowania mu odpo- 
wiedniego stanowiska. Inspiratorzy 
tych notatek nie zdają sobie widocznie 
sprawy z tego, że Wincenty Witos, u- 
chylając się od  odpowiedzialności 
przed prawem za dokonane przestęp- 
stwo wobec państwa, zbiegł poza 
granicę i jest Ścigany listami gończe- 
mi. W związku z tem dowiaduje się a- 
„Iskra“ ze źródeł miarodaj- 
że powrót Witosa do kraju jest 
wy tylko w celu odbycia kary 
więzienia," 

Tyle agenjca „Iskra“, Ponieważ a- 
gencja ta jest w tej chwili oficjalnym 
organem Związku Legjonistów, a więc 
posiada kompetentne wiadomości, ko- 
munikat jest bardzo wymowny. (w) 


Wyniki narad w Londynie 

Londyn. (Tel. wł.). W kołach po- 
litycznych krążą pogłoski, że w wyni- 
ku narad, trzech państw lokarneń- 
skich postanowiono zwołać nową kon- 
ferencję z udziałem Wloch i Rzeszy. 
Konferencja ta miałaby się odbyć w 
jednem z miast południowych Nie- 
miec. 

Prasa angielska jest zadowolona z 
wyniku konferencji i nawołuje kancle- 
rza Hitlera do okazania dobrej woli i 
przystąpienia bez zwłoki do próby za- 
pewnienia pokoju Europie. 

Berlin. (PAT) Ambasador fran- 
cuski, poseł belgijski i charge d'affai- 
res brytyjski w nieobecności min. von 
Neuratha odwiedzili dyrektora wy- 
działu politycznego m. s. z. Doręczyli 
mu oni urzędowo tekst uchwał, po- 
wziętych przez przedstawicieli trzech 
państw na naradzie w Londynie. Wy- 
razili przy term życzenie, aby rząd Rze- 
szy niemieckiej zawarte w tych uchwa- 
łach zaproszenie przyjął przychylnie i 
aby było możliwe wkrótce ustalić za 
wzajemnem porozumieniem termin 
projektowanego spotkania. 

Dyrektor wydziału politycznego m. 
s. z. odpowiedział, że na razie nie mo- 
że określić stanowiska rządu Rzeszy 
niemieckiej w tej sprawie, oświadczył 
przytem trzem dyplomatom, że krok 
ich będzie przyjęty z życzliwem zain- 
teresowaniem, zóy 23. à 
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Łączność Gdańska z Polską 


na przestrzeni dziejów 


Swój materjalny dobrobyt w wiekach 
XVI, XVII i XVIII gdańszczanie zaw 
czali handlowi z Polską i cenili to należycie, 

Na przełomie XVI i XVII wieku, dzięki 
Polsce i zapobiegliwości swoich mieszkań: 
ców, Gdańsk stal się jednem z najbogatszych 
i najwspanialszych miast w Europie. Głośno 
bylo o zb. ieszczan gdańskich. Fran 
cuski podróżnik pisze w r. 1635: „Kobiety 
w Gdańsku, owijając się w swoje futra, kro- 
czą jak doktorzy Sorbony“ 

Kronika Sarmacji europejskiej (1575) 
opis Gdańska kończy następującem zdaniem: 
„Krótko mówiąc, jest to możne, zacne i slaw- 


zg wra 


Galar z polskim zbożem na Motławie 
w Gdańsku (1770). 


ne miasto, i nie wiedzieć, kędyby się też 
ludzie lepiej mogli mieć.“ 

W roku 1648, koniec wojny trzydziesto. 
letniej, wywóz zboża z Gdańska wyniósł 
128,790 tysięcy lasztów (łaszt: pszenicy 
2550, łaszt żyta 2455, owsa 2 160 kg). Był 
to rekord wywozu polskiego zboża przez 
Gdańsk, około 320 000 tonn, Jeszcze w roku 
1770 do Gdańska zawinęło z Polski ogółem 
1988 szkut, komięg i byków ze zbożem 
i innemi krajowemi produktami, 


POOR 


Iskierki polityczne 


0 wyborach w Łodzi 


Sprawa wyborów w Łodzi żywo in- 
teresuje prasę. Na łamach pism 
wszyskich kierunków politycznych u- 
kazują się już obszerne artykuły, 0- 
świetlające kuli walk przedwybor- 
czych. Prasa żydowska nie ukrywa o- 
baw z powodu rozbicia się projekto- 
wanego jednolitego frontu żydo-socjal- 
przeraża ją również rozbicie 
i błogosławi dywersyjnej ro- 
bocie Chadecji, jako sojus owi Ży- 
dów na froncie walki z Obozem Naro- 
dowym. Naogół informacje prasy na 
temat ruchu przedwyborczego w Łodzi 
są mimo wszystko skąpe. 

Zbliżony do „sanacji* „Kurjer Za- 

chodni* zamieścił w n-rze z dnia 22 b. 
m. korespondencję z Łodzi p. t. „Kto 
przy wyborach w Łodzi — 
e szanse ma Obóz Narodo- 
rej m. in. czytamy: 
„Także i „Front ludowy* uległ 
ściowemu rozbiciu. PPS i jej 
związki zawodowe idą do wyborów 
wspólnie z niemiecką socjaliną de- 
mokracja, jednakże poza tym blo- 
kiem znajdą się żydowskie ugrupo- 
wania socjalistyczne: Bundu i Poa- 
le-Sion. Jak widać, PPS nie ma o- 
choty wystawiać list mieszanych 
polsko-żydowskich. Licząc się z na- 
strojami mas robotniczych Łodzi, 
PPS obawia się, że chociaż nazwiska 
żydowskie przy: 
listom trochę głosów żydowskich, ale 
odstręczyłyby robotnika polskiego. 

„Możliwe są pewne dywersje tak- 
że w Obozie Narodowym. Pracują 
nad tem różne czynniki, którym za- 
leży na osłabieniu żywiołu narodo- 
wego w Łodzi. Żydom chodzi nietyle 
o własne mandaty, ile o zwycięstwo 
czynników „sanacyjno'-socjalistycz= 
nych. 

„Mimo tego należy liczyć się z u- 
trzymaniem _ jednolitego, silnego 
frontu narodowego. Odpadnie od 
niego Chrześcijańska Demokracja, 
która przy poprzednich wyborach u- 
zyskała z list narodowych 4 manda- 
ty. Obecnie chadecy łódzcy, należąc 
do odłamu „sanacyjnego* wW. 
„Zjednoczenia Chrześcijańsko - Spo- 
lecznego“, ogłosili, że gotowi są po- 
łąc się z każdem ugrupowaniem 
polskiem, z wyjątkiem Stronnictwa 
Narodowego. Oświadczenie to znaczy 
tylko tyle, że chadecy, idąc samemi, 
nie mogą liczyć ani na jeden man- 


ańskiej Demokracji 
w wyborach łódzkich została określo- 
na przez „Kurjer Zachodni" ściśle. 


Czytajcie i abonujcie 
„Jlustrację Polską“ 


| W celi inż. Doboszyńskiego 


Druga wizyta obrońców u Doboszyńskiego — Rozprawa 
przeciw inż. Doboszyńskiemu w Sanokt. 


Kraków, 24. 7. Dnia 22 lipca w 
sądzie grodzkim w Skawinie odbyła 
się rozprawa karna przeciw Adamowi 
Doboszyńskiemu o występek z art. 128 
k. k. Mianowicie komendant P. P. w 
Skawinie, Jurczakiewicz, poczuł się 
dotknięty uwagą, jaką zrobił mu w 
dniu 9 kwietnia br. na Rynku w Ska- 
winie inż, A, Doboszyński słowami; 
„Pan postępuje niezgodnie z ustawą". 
Na rozprawie tej obrońca Doboszyń- 
skiego usprawiedliwił jego niestawien- 
nictwo tem, że przebywa on obecnie w 
św. Michała w Krakowie. 
Celem ponownego wezwania go, Toz- 


prawa została odroczona. 

Kraków. (Tel. wł). Wczoraj w 
więzieniu św. Michała widzieli się 
obrońcy Doboszyńskiego adw. Stypuł- 
kowski z Warszawy oraz adw. Pozo- 
ski z Krakowa z oskarżonym. 

Widzenie odbywało się w obecności 
sędziego śledczego, naczelnika więzie- 
nia, aplikanta i dwóch strażników. 
Rozmowa dotyczyła spraw majątko- 
wych Doboszyńskiego. Rana Dobo- 
szyńskiego goi się i nie sprawia bólu. 
Dokucza mu natomiast brak książek. 
Dochodzenia trwają dalej. 9 dalszych 
uczestników wypuszczono na wolność. 


Witos i Kiernik przygotowują sie 
do wyjazdu z Czechosłowacji 


„Polonja“ zapowiada rychly powrót do kraju Kortantego 


Katowice. (Tel. wł.) Według na- 
deszłych na drodze prywatnej wiądo- 
mości z Pragi, przebywający w Cze- 
chosłowacji emigranci polityczni z 
Polski czynią przygotowania, wskazu- 
jące na zamiar rychłego opuszczenia 
tego kraju. W szczególności zupełnw 
konkretnie mówi nadeszła tu wiado- 
mość o pp. Witosie i Kierniku, przy- 
czem ten ostatni zrezygnował A 
pracy w organizacji spółdzielczej, gd 
był zatrudniony i wypowiedział (także 
ip. Witos) zajmowane dotąd mi 
nie w Pradze. 

Wspomniana wiadomość mówi da- 
lej, kwestja wyjazdu tych obu pr 
jaciół politycznych, a także ewentual- 
nie i innych emigrantów polityc: 
w _ Czechosłowacji 
utrzymujących z pp.Ki 
tosem stosunki, jest juź nie kwestją 
tygodni, a poprostu dni. (ATS) 


Katowicka. „Polonja”, odpowiada- 
jac na pytanie „Kiedy powróci Woj- 
ciech Korfanty?* — oświadcza; 

„Na to pytanie nie możemy jeszcze 
dać dokładnej odpowiedzi. Dzień po- 
wrotu nie został jesz ustalony. Nie 
omieszkamy jednak odpowiedniej 
chwili podać dnia i god r 
Możemy oświadczyć 
którzy się o sen. Korfantego dopytują, 
że stan jego zdrowia jest dobry. Wy- 
począł zagranicą i nadal gotów jest 
do walki, która wypełnia cały jego 
żywot. Za czasów pruskich Korfanty 
był karany coś 70 razy. Nigdy jednak 
nie robiono z niego złodzieja ani de- 
fraudanta. Walka, jaką z nim prowa- 
„sanatorów”, jest n ycha- 

Ale i tę walkę Wojciech 
Korfanty wygrywa i wygra." 
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Znakomity lotnik amerykański ptk. Lindbergh przybył na zaproszenie Goeringe 
z Londynu do Berlina. Na zdjęciu Lindbergh w towarzystwie attachóe-militaire 


Smith'a na lotn 


u Staaken. 


Gdzie był cenzor? 

Żydowski „Nasz Przegląd" zamie; 
szcza za „Wolnomyślicielem Polskim 
rezolucję „w sprawie przytyckiej*, u- 
chwaloną na wniosek adw. Leo Bel- 
monta przez walny zjazd delegatów 
kół polskiego związku „Myśli Wolnej 
w dniu 29 czerwca 1936 r. Rezolucja 
w formie swej i w treści godzi w Wy- 
miar sprawiedliwości sądownistwa 
polskiego i należy wyrazić zdziwienie, 
jak mogła wogóle się ukazać. Gdzie 
w tym wypadku był cenzor? 


Echa zabójstwa > 
é. p. Wiktora Gosiewskiego 


Warszawa, 24. 7. Jak WRO 
ją, obrońcy Aleksego Szymika, zabójcy. 
dyrektora Z. U. S-u, śp. Wiktora Go= 
siewskiego, złożyli do akt sprawy sze 
reg sensacyjnych dokumentów. M. ina 
złożono ta odpisy podań, któremi 


zabójca zasypywał urzędy, prosząc 
o posadę W Ubezpieczalni. Podania 
takie „mik złożył m. in. w kancela= 


rji cywilnej Pana Prezydenta Rzeczy 
pospolitej i do ministerstwa opieki 
społecznej. 


Proponował urzętliikowi 
skarbowemu 100 zł 


Białystok, 24. 7. Przed tuteje 
szym sądem okręgowym odbył się w 
tych dniach proces przeciwko buchale 
terowi Pinchasowi Szternowi, oskar 
żonemu o to, że, prowadząc księgi w 
kilku większych przedsiębiorstwachę 
zaproponował wydziałowi informacyj= 
nemu w urzędzie skarbowym, Bronis 
sławowi Dzięgielewskiemu, 100. zł zm 
zaniechanie kontroli księgi klientów 
jednej z firm. Po przemówieniu pro- 
kuratora i mowach obrońców sąd 0- 
głosił wyrok, skazujący Szterna RJ 
jeden rok więzienia, z zawieszeniem 
wykonania kary. 


Sprawa subwencyj 
„Kurjera Wileńskiego“ 


Wileńskie „Słowo“ w dalszym cią 
gu stwierdza, że „Kurjer Wileński" 
otrzymuje subwencje. W polemice. z 
zainteresowanem pismem red, Mackie+ 
wicz stwierdza: 5 

„Zaglądać do kieszeni „Kurjera 
Wileńskiego" mam prawo nietylko ja, 
ale ma prawo to czynić każdy płatnik 
podatków. Subsydja, z których „Ku- 
rjer* korzysta, płyna z pieniędzy po- 
datkowych. To jest nadużycie. Oby- 
wafel nie poto płaci podatki, aby pie- 
niądze, z niego wyciskane, były uży= 
wane na cele niezgodne z budżetem.“ 


Zwolnienie wspólnika 
Parylewiczowej 


Warszawa, 2. 7. — Po dłuższem 
śledztwie wypuszczono z więzienia 
tarnowskiego na wolną stopę kupca z 
ul. Lwowskiej, Maurycego Felda, który 
w związku z aferą Parylewiczowej 70- 
stał aresztowany wraz z Józefem Ho- 
lendrem, 

Parylew 
dzą w wię 


zowa i Fleischerowa 
ieniu  tarnowskiem, 


jak 
również i Józef Holender. O więźniach 
są znane tylko skąpe wiadomości. 


Zdołano dowiedzieć się o jednym 
ególe, że Fleischerowa. próbowała 
słać prawdopodobnie dg 
/lewiczowej. Gryps ten jednak 
schwytano, a Fleischerową ukarana 
dyscyplinarnie ciemnicą. 


Co piszą inni 


Wyświetlić ponurą sprawe! 


Na marginesie afery Wandy Parylewiczowej 


W. wileńskiem  konserwatywnem 
„Słowie“ zamieszcza red: Mackiewicz 
(Cat; następujący artykuł wstępny: 

W dniu 8 lipca ogłoszono przez 
Pata komunikat urzędowy, w którym 
stwierdzano, że Wanda Parylewiczowa 
zajmowała się, interwencjami, „czer- 
piąc stąd dla siebie znaczne zyski“ 
(słowa urzędowego komunikatu). Były 
to — powiada komunikat: 

1) sprawy awansów i przeniesień 
sędziów, 

2) sprawy nominacji notarjuszy, 

3) wyrabianie koncesyj monopolo- 
wych, 

4) pośredniczenie w sprzedaży skar- 
bowi państwa objektów przemysło- 
wych, a 


5) wyrabianie obywatelstwa, 

6, pozwoleń na fotografowanie, 

7) ułaskawienią, 

Tekst urzędowego komunikatu w 
żadnym wypadku nas nie przestrzega, 
aby Parylewiczowa dopuściła się tyl- 
ko usiłowań tych przestępstw. Prze- 
ciwnie, zarówno informacja, że Pary- 
lewiczowa „czerpała“ (czas dokonany) 
„znaczne zyski”, jak i dalsza treść ko- 
munikatu wskazywałaby, 
urzędują i sądzą nas sędziowie, którzy 
zostali awansowani za łapówki, dane 
Parylewiczowej, że jakieś kancelarje 
notarjalne są kierowane przez notarju- 
szy, którzy się tam dostali tą samą 
drogą, że są w Polsce dranie, którzy 
za łapówki, dane tej babie, ciągną dziś 


i z koncesyj monopolowych, lub z 
objektów przemysłowych skarbowi 
państwa sprzedanych itd. itd. 

A jeśli tak, ta cóż znaczy notatka 
w tydzień później, bo 16 lipca, zalan= 
sowana przez półurzędową „Iskrę* 
prasie polskiej: 

„W związku z wiadomościami, jakie 
ukazały się w prasie na temat rzekomo 
zamierzonych nowych zmian personal- 
nych w sądownictwie, dowiadujemy się z 
kół miarodajnych, że wiadomości te są 
nieprawdziwe." 


W notatce powyższej niema nawet 
słów „do ukończenia śledztwa w spra- 
wie Parylewiczowej”. Krótko i węzło- 
wato „zmian personalnych w sądow= 
nictwie nie będzie”. Jakto! Więc jeden 
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komunikat urzędowy stwierdza, że w skaźani zostali przez Starostwo w Ko- , 50 zł grzywny z zamianą na 7 dni are- petki, Nawet 70-letni starcy, którzy 


Polsce miszą się gdzieś kryć sędzio- 


wie, którzy poawansowali za łapówki,” 


że śledztwo w tej sprawie jest wszczę- 


te, a igi komunikat uspokajająco 
powiada: ian w sądownictwie nie 
będzie”. Nie wiem, kogo to ma uspo? 


koić, bo 6>zywista, że nie polskie spo- 
łeczeństwo i nie stan sędziów i proku- 
ratorów. Nasze sądownictwo o istotnie 
pięknych tradycjach powinno się do- 
magać „najsurowszego śledztwa i jak 
najprędszego wynalezienia tych 
wszystkich, _ którzy z  haniebtych 
praktyk p. Parylewiczowej korzystali. 

Wskazywaliśmy z uznaniem, Z ja- 
ką energją zabrał się do tej sprawy 
nowomianowany minister sprawiedli- 
wości, p. Grabowski. Znamy wiedzę 
prawniczą i zdecydowaną wolę p. Kry- 
czyńskiego, jego współpracownika... 
Ale rozumiemy z drugiej strony, na 
jakie trudności napotykają ludzie 
uczciwi przy rozplątywaniu tego ro- 
dzaju sprawy. Nici jej nietylko są za- 
mazane kałem, ale także najeżone 
kolcami żelaznemi. Zauważmy, że we 
Francji sprawa Panamy skończyła się 
na tem, że... nie było winnych, spra- 
wa Stawiskiego tak samo, że... nie 
było winnych. 

Nie dajmy zagłuszyć sprawy Pary- 
lewiczowej, dopóki jeszcze istnieje w 
Polsce prasa niezależna. Prasa kon- 
serwatywna, endecka, socjalistyczna 
— wszystko mi jedno w danym wy- 
padku — powinna wziąć się za ręce, 
powinna czuwać, aby sprawa Paryle- 
wiczawej nie przyschła, nie zagoiła 
się. Dowiadujemy się, że sędzia śled- 
czy, który tę sprawę prowadził, za- 
niemógł, czy też pojechał na urlop. 
Czy nie można go zastąpić kimś 
zdrowszym, czy też bardziej wypoczę- 
tym? Słowa komunikatu urzędowego 
z 8 lipca były gromem dła publiczno- 
ści polskiej, Musimy domagać się ak- 
cji od rządu, od władz, aby zarzut... 
bałkanizacji naszego sądownictwa nie 
ciążył na niem. Musimy domagać się 
dowodów energji w wyświetleniu tej 
ponurej sprawy. poż 


W tej samej sprawie ostatni nu- 
mer „Świtu* w notatce p. t. „Zagad- 
ka" pisze: 

„Parylewiczowa oficjalnie była w 
sądownictwie polskiem niczem — na- 
wet jeszcze zanim osiadła w więzieniu. 
- Była tylko — żoną wysokiego dygnita- 
rza. Ale nie miała żadnej możliwości 
decydowania osobiście w tych spra- 
wach, które wymienia komunikat u- 
rzędowy, wyliczający jej przestępstwa: 
sprawy awansów i przeniesień sę- 
dziów, sprawy nominacji notarjuszy, 
wyrabianie koncesyj monopolowych, 
wyrabianie obywatelstwa, ułaskawie- 
nie skazanych, etc. 

»W tych wszystkich sprawach 
zbrodniarka mogłą — wziąwszy u- 
przednio łapówkę — tylko interwenjo- 
wać, Ale nie decydować, 

„Jednak łapówek ludzie nie dają 
zadarmo. Zatem — interwencja Pary- 
lewiczowej musiała być skuteczna. 
Czyli — interwencja ta docierałą do 
instancji oficjalnej, decydującej w 
tych sprawach. 

„ „Pisze się ostatnio w dziennikach, 
A instancją tą nie był mąż zbrodniar- 
to 

„Kto więc? 

„Bez wspólników — i to wspólni- 
ków bardzo wysoko postawionych, Pa- 
rylewiczowa nie mogła zdziałać nicze- 
go. Wspólnicy-dygnitarze byli. 

„Cały kraj czeka na ujawnienie ich 
nazwisk", 


Starościńskie wyrok 
przed sądem okręgowym 
w Kaliszu 


Kalisz, 24. 7. — Bolesław Micha- 
lak z Felicjanowa gm. Biernacice pow. 
turecki, skazany został przez Staro- 
stwo w Turku na 50 zł grzywny za to, 
że w dniu 28 lutego b. r. we wsi Lipni- 
cy gm. Niewiesz, zwołać miał nielegal- 
ne zgromadzenie Stronnictwa Narodo- 
wego. Sąd uniewinnił skazanego, da- 
jąc wiarę oskarżonego wyjaśnieniom, 
ze w tej wsi oskarżony wogóle nie 

ył. 

Doniesienie policji nie było oparte 
na żadnych dowodach, 

Józef Czajkowski ze wsi Smolniki 
Osieckie gm. Budzisław powiat kolski, 
skazany został przez Starostwo w Ko- 
le na 50 zł grzywny za to, że 11. 11. 
1935 r, we wsi Ochle w domu Łuczaka 
urządzić miał nielegalne zgromadze- 
nie publiczne Str. Nar. Sąd okr. unie- 
winnił oskarżonego, bo jak się oka- 
zało. było to najlegalniejsze zebranie. 

Stefan Grabowski, Bronisław Góła- 
szewski i Teofil Kamiński wszyscy z 
Bodowa gm. Lubotyń powiat kolski 


lé po 25 zł grzywny za to, że 31 gru- | sztu za to, że 27. 2. br. w tejże wsi zwo- 
dnia 1935 r. jako członkowie Str. Nar. 
urządzili publiczną zabawę taneczną, 
mie powiadamiając o tem starostwo. 
Sąd uniewinnił oskarżonych, bo, jak 
się okazało, zawiadomienie starostwa 
było zbyteczne, gdyż wejście na tę 
zabawę w mieszkaniu prywatnem by- 
ło bezpłatnie i tylko z dobrowolnych 
składek urządzono kolację i zapłacono 
orkiestrę. 

Konieczko WŁ z Wymysłowa, gm. 
Dłuski, powiat koniński skazany przez 
starostwo w Koninie na 30 zł grzywny 
z zamianą na 7 drii aresztu za rzeko- 
me zakłócenie spokoju publicznego na 
jarmarku w Pyzdrach dnia 26. 2. 1936, 
oraz złośliwe niepokojenie sprzedają- 
cych Żydów przez splunięcie w ich 
stronę i pokazania języka. Sąd nie 
dopatrzył się w tem cech przestępstwa 
i uniewinnił oskarżonych. 

Antoni Rogala z kolonji Rzymsko, 
gmina Ostrów Wartski, pow. turecki, 
skazany przez starostwo z Turku na 


62.264złna samolot, Chrobry” 


Do dziś, 24 b. m., zebraliśmy na samolot „Chrobry“ 62.264 
złotych — Szczegółowe sprawozdanie z tego dnia zamieścimy 
później 

rarz 0,30, Bury, robotnik 0,20, 
Gintzel, murarz 0,20, Skrzypek 
robotnik 0,20, Marceli Gorgolew- 
ski, robotnik 0,30, Józet Bąk, mu- 
rarz 0,50, Edmund Kużaj, murarz 
0,50, St. Łebski, murarz 0,20, Józet 
Wróbel „robotnik 0,30, Fiedelak, 
robotnik 0,10, Gustaw Karasiń- 
ski, cieśla 0,30, Feliks Gajewski, 
robotnik 0,30, Jerzyk, robotnik 
0,50, Józet Gabryś, cieśla 0,50, Idzi 
Gabryś, cieśla 0,40, Walenty Ła- 
komy, ' właściciel budowli 5,—, 
Leon Łebski, murarz 0,50, Fran- 
ciszek Szkopek, kowal 0,50, Cze- 
sław Guzenda, kupiec 0,50, Lud- 
wik Mróz murarz 0,40, Tomasz 
Anders, murarz 0,40, Andrzej 
Matecki, robotnik 0,20, Jan 
Broch, murarz 050, Stanisław 
Łakomy, murarz 0,40, Piotr Suł- 
kowski, cieśla 0,50, razem 


starostwa. . Został również uniewinnio- 


przewodniczącemu lub mieli 
macje. 

Stanisław Grzybek, Michał Każ- 
mierski i Adam Konarski z kolonji 


ski, skazani byli przez starostwo w 
Kole na grzywny po 10 zł za urządza- 
nie publicznej zabawy Str, Nar. bez 
zezwolenia starostwa. Sąd okręgowy 
uniewinnił oskarżonych, bo jak się 
okazało, zezwolenie 
sołtys, pobierając opłatę na L. O. P. P., 
o czem starostwo było powiadomione, 
ale mimo to skazało bezpodstawnie 
oskarżonych. 

Powyższe wyroki sądowe i wiele 
innych, któreśmy już ogłaszali, stwier- 
dzają wymownie, jak pewne starostwa 
traktują obywateli i wykopują prze- 
paść między ludnością a władzami ad- 
ministracyjnemi. 


Jan Bielatowicz, Zakopane 

Ussorowski, Śrem 

Cech Krawiecki, Leszno 

Jadwiga Niedzielewska 

Kolo Stronnictwa Narodowego, Wy- 
soka, pow. wyrzyski 

B Pruski, apteka, Gostyń 

Agentura naszych wydawnictw w 
Kielcach zebrała; od uczniów kie- 
leckich szkół średnich zł 3,75, z 
przedstawienia dzieci z ul, Skła- 
dowej 3,—, razem 

Zebrano na wieńcu na budowli p. 
Łakomego w Ostrzeszowie od ro- 
botników zatrudnionych w przed- 
siębiorstwie budow], p. bud. Ea- 
warda Rossy, z inicjatywy maj- 
stra murarskiego L. Łebskiego: 
Edward Rossa, budowniczy 2—, | 


6.75 


Wolff, murarz 0,20, Jaguś, murarz 
0,20, Chowański, cieśla 0,30, Suł- 
kowski, II cieślą 0,30, Bąk, II mu- 


KONSTANTY DOBRZYŃSKI 


BATERJA 


Lufy pod czernią kapturów się prężą, 
wschodzące słońce obręcze kół gniotą, 
ranek się wtula w woń końskiego potu, 
legł pod kopyta, drży w szczęku uprzęży. 
Baterja milcząc wrzyna się w przestrzenie, 
pod namiot nieba ryje się uparcie, 
gdzie w dali zastygł jak żołnierz na warcie 
bór, prezentując broń chmurą zieleni. 
Ruń łąk kwiecista wije się po szprychach 
i słońce lekko łechce koniom nozdrza, 
dzień pozdrawiając zaczynają prychać, 
nim go podkową do ziemi przygwożdżą, 
"Topole równo mijają nas drogą, 
makami wiewa płowych zbóż galerja 
i tylko lufy czają się złowrogo 
i sunie naprzód i milczy baterja. 
Gdy koła wzniecą w piaskach złoty zamęt, 
horyzont szumi błękitniej nad głową. 
Skupieni, w działach — monstrancjach stalowych — 
wieziemy Polskę — promienny sakrament. 
Milczący prosto patrzymy Jej w oczy, 
Na znak czekamy, by zerwać się burzą, 
czernią wybuchów jasność słońca zbroczyć, 
w noc, granatami rozkwitnąć jak róże. 
Jak grzmot warczymy po drodze szerokiej, 


Baterją 
w wicher! 
Stal luf się nie pognie. 
W nas 


namaszczonych celebrantach ognia 
pręży się serce — zapalnik bez zwłoki. 
Hostję Ojczyzny, my, męscy i prości, 
na dusz kwadrantach wznosimy w legendę... 


Baterja patrzy na dozór wieczności, 
Działa gotowe. 
Czekamy komendy. 


KZ 


Kraj, w którym chleb jest rzadkością... 


Co piszą o Polsce zagranicą ? 


Gazeta genewska „La Tribune dep Tyńca zajmują się wyłącznie pracą na 
Genève“ zamieściła w tych dniach re-| drutach. J: nas zapewniają, Bene- 
portaż z Tyńca pod Krakowem. Repor. | dyktyni, sprowadzeni przez Bolesława 
taż o tyle znamienny, że daje obraz | Chrobrego, a których klasztor wznosi 
tego, w jaki sposób zagranica informo- | się niedaleko Tyńca, pierwsi nauczyli 
wana jest o naszych stosunkach, wieśniaków szydełkowania. 

Oto co w tem piśmie czytamy: „Wyrobnictwo trykotaży tak się w 

„Miejscowość Tyniec, położona nad | Tyńcu rozpowszechniło, że gdy obecni. 
Wisłą, naprzeciwko Krakowa, jest cen- | przejeżdża się przez tę miejscowoś í 
trum ręcznych wyrobów welnianych | uderza każdego ciekawy widok: każdy 
w Polsce. Wszystko, co możemy kupić | jest zajęty pracą na drutach lub szy- 
w składach sportowych w Warszawiż | dełkowaniem. Mężczyźni, kobiety, 
jak swetry narciarskie, szale, ręka- | dzień.. Nierzadki jest widok, jak pa- 
wiczki, skarpetki itp., jest robione w | stuszek, pilnujący pasącej się trzody, 
250 chatach tynieckich. równocześnie pilnie przebiera małemi 

„Już od kilku wieków mieszkańcy | palcami, wykonując swetr, czy skar- 


łał zebranie Str. Nar. bez zezwolenia 


ny, ponieważ zgromadzeni byli znani 
legity- 


Powiercie, gmina Czołowo, pów. kol- 


dał miejscowy 


16,70 


już stracili wzrok, jeszcze zajęci są 
przy wyrobie trykotów, kierując się 
czuciem w palcach. 

„To, co wyrobią, 
wszędzie. Są to właśnie artykuły, 
które idą w świat z marką: „Made 
Tchecoslovakia", albo „Made in Eng- 
land", 

„Praca wieśniaków tynieckich trwa 
18 godzin dziennie. Muszą tak długo 
pracować, bo inaczej nie starczyłoby 
im nawet na 1 kg ziemniaków, nie 
mówiąc o chlebie, który jest tam rzad- 
kością i jada się go raz na tydzień. 

„Są w Tyńcu dwa rodzaje rzemieśl- 
ników trykotążowych. Jedni sami ku- 
pują wełnę i po wykończeniu pewnej 
ilości wyrobów zanoszą je do Sukien- 
nic w Krakowie, albo sprzedają na 
okolicznych jarmarkach. Ta kategorja 
jest jednak bardzo nikła. Przeważa 
natomiast druga kategorja, zdana zu- 
pełnie na łaskę różnych pośredników. 
Pośrednicy ci ró ze do Tyńca 
z wielkich fabryk bielskich, dostarcza 
ją im wełnę i płacą po 20 groszy (oko- 
ło 12 centimów szwajcarskich) za jed- 
ną parę rękawiczek lub skarpetek, 
Dodać należy, że dobry pracownik po- 
trzebuje 8 godziny do wykonania jed- 
nej pary skarpetek, a po materjał do 
wyrobu tych rzeczy często-gęsto cho- 
dzić musi pieszo 10 kilometrów.. 

Tyle szwajcarska gazeta. 

Niewiadomo zresztą, kto informuje 
w ten sposób prasę zagraniczną. 

A szkoda, że „La Tribune de Ge- 
nève" nie wyjaśniła swoim czytelni- 
kom, że polski chłop jest przedmiotem 
niesłychanego wyzysku ze strony Ży- 
dów, że właśnie Żydzi fałszują pocho- 
dzenie towaru, dając tym towarom, 
wyrabianym w Polsce, markę „Made 
in England*. 

Szkoda także, że szwajcarska gaze- 
ta nie dodała, iż Polska wyzwala się 
z pęt żydowskich, by nareszcie chleb 
przestał być przysmakiem, jadanym 
raz w tygodniu, ale był chlebem dnia 
powszedniego!.« (wel) 

z 


Warszawska gietda pieniężna 
z dnia 24 lipca 1936. 

Belgja 8000, Holandja 30010. Kopenhaga 
11805, Londyn 258. Nowy Jork (czek) BY. 
Nowy Jork (kabel) 5.207/8, Paryż 85.01. Praga 
21.94, Sztokholm 137,00, Szwajcarja 178,15. Ten- 
dencja niejednolita, 


Tozsyłane jest 


Poznań 
Poanań, 24, T, 10936 r. 

Warunki: Handel hurtowy parytet Poznań, 
ładunki wagonowo, dostawa bieżąca za 100 kg: 

STANDARTY: 1) żyto 700 g/, 2) pszenica 
158 g/l, 3) owies 420 gi. 

Ceny orjenttcyjne: 

Żyto nowe, zdrowe, suche „ , + 12,00— 12,25 

Usposobienie spokojne. 


Pszenica (Usposob, spokojne „ + 18,25— 18,50 
Jęcamień jary nowy. « a e s è 14,75— 1500 
Owies 450—470 gł, s s s + » « 14,75— 15— 
Ryś standartowy (Uspos. spok, 14,25— 14,50 
Ary - 
żytnia wyciąg. 0-80% wł, w. 21,25— 21,50 
$ytnia gat. I 0-50% wł. w. 20,75— 21.00 
żytnia gat, I 0-65% wi, w. 19,75— 20.25 
żytnia gat. II 50-05% wł. 14,50— 15,50 
żytnia pośl. pon. 65% wł. w. 18.00— 14,00 
Usposobienie spokojne 
pszenna gat, I wyc. 9-20% wł w. 32.00— 33.75 
pszenna gat, LA 0-45% wł. w.. „ 31.25— 31,75 
pszenna gat, «  80,25— 80,75 
pszenna pat, 20,75— 
pszenna gat. 28,75— 
pszenna gat. 28,00— 24 
pszenna gat. 21,50— 28,00 
pszenna gat, e e  25,00— 25,50 
pszenna gat. he  20,75— 21,25 
pszenna gat. 3 + 19,25— 19,75 
pszenna gat. IITA 60-10% wł. w. 17,25— 11,75 
pszenna gat. IIIB 70-75% wk w. 15,25— 15,75 
Usposobienie spokojne. 
Otrębr żytnie stand. . , + 0,00— 9,50 


Otreby pezenne grube stand, 9,00— 950 
Otręby pszenne średni» atand, , , 8,00— 8,75 
Otręby jęczmienna « » > » a » „9.50— 10.75 
Rzepak zimowy 20.50— 80,50 
Groch Folgera . 20.00— 22.00 
Łubin niebieski 13,00— 13,60 
Lubis żółty .„ . 15,15— 16,26 
Inkarnatka , 25.00— 30.00 
Makuch lniany w taflach 15.26— 15,50 
Makuch rzepak. w taflach „ 18,00— 13,25 
Sloma pszenna luzem . , ua ;40— 165 
e PSzenna prasowana » a 1.90— 215 
w żytnia lazem 1; 1,75 
m żytnia prasowan. 2; 2.50 
m owsiana luzem , 175— 2.00 
« owsiana prasowana 2.25— 2,50 
w jęczmimna luzem . 140= 165 
m_ jęczmienna prasowana 100— 2,15 
Siano zwykłe luzem . + + + 425— 4,75 
» zwykle prasowa-6 , p » 4,15— 5. 
»  nadnoteckie luzem , » 6.25— 5,75 
nadnoteckie prasowane . 0,23— 6,75 


Ogólne usposobienie spokojno, 
Ogólny obrót 2830,6 tonn, w tem żyta 17765 
tonn, pszenicy 168 tonn, jęczmienia 336 tonn. 


Warszawa 
a dnia 24 lipca 1936, 

Pazenica jednolita 20.00—20.50; pezenica sbie- 
rana e) io etare i nowe 1350—4375; 
owies jednolity 15.00—15.50; Owies ekeportowy 
1550—18.15; owies zbierany 1450—16.00;  jęcz- 
mień browarny 15.75—16,00; jęczmień jednolity 
1550—16.75; jęczmień zbierany 15.25—15.50; 
jęczmień zimowy 16.00—1625; otręby pszenne 
grube 10.50—11.00; otręby pszenne mialkie | śred- 
mie. 0:50—10.00; otręby żytnie 8.50—0.00; kuchy 
Iniane 16.30—16.00; kuchy rzepakowe 13.25—13.75, 
Ogólny obrót tonn 1248, W tem żyta tonn ZL, 
Uaposobienie spokojne, 


Numer 17? — ORĘDOWNIK, niedzłefa, anta % Mpes 19% 


Strona 8 


Na pływalni „Astoria“ we Nowym Jorku wy- 
budowano skocznię w kształcie drzewa, 


Sprawy aktualne 
j 
Tragizm - 
- . . 
przeludnienia wsi 


Przeludnienie rolnictwa jest bez 
wątpienia problemem centralnym w 
ekonomice polskiej, gdyż zjawisko ta 
nie ogranicza się do dziedzin życia rol- 
niczego, a oddziałuje na całość naszego 
położenia gospodarczego. Choć może to 
się wydać dziwnem, to jednak zgadza 
się z rzeczywistością fakt, iż dotych- 
czas centralne to zagadnienie nie było 
należycie opracowane przez naszych 
statystów i ekonomistów. Tem więc 
cenniejszą jest wysoce interesująca 
książka p. Józefa Poniatowskiego p. t. 
„Przeludnienie wsi į rolnictwa“, która 
ostatnio ukazała się na półkach księ- 
garskich. 

Autor przeprowadził w niej przede- 
wszystkie szacunek rozmiarów tej 
klęski społecznej, jaką jest przeludnie- 
nie rolnictwa, Ilość ludności zawodo- 
wo czynnej w rolnictwie wynosiła na 
1 kwietnia ub, roku 12.300.000 osób 
(cała ludność rolnicza — 20.109,000 0- 
sób), Przeliczając wszystkie rodzaje u- 
prawy na jednostki obliczeniowe, au- 
tor dochodzi do cyfry 50,5 osób zawodo- 
wo czynnych na 100 hektarów obli- 
czeniowych w Polsce, Cyfra ta posiada 
tragiczną, wymowę, jeżeli porównać ją 
z liczbami zagranicznemi ludności 
zawodowo czynnej w rolnictwie, które 
wynoszą dla Danji — 155 dla Z. S, S. R. 
16,2, dla Niemiec — 342. Zakładając 
że gospodarcze „optimum“ zaludnienia 
rolniczego w Polsce wynosi 30 zawodo- 
wo czynnych na 100 ha, p. J. Poniatow- 
ski dochodzi do cyfry 4.988 tysięcy 
zawodowo czynnych jako „zbędnych“, 
co odpowiada cyfrze 8.800.000 całej tud- 
ności „zbędnej“ w rolnictwie. 

Zjawisko nadmiaru rąk roboczych 
w rolnictwie jest, oczywiście, wysoce 
niepożądane z punktu widzenia gospo- 
darczego i społecznego, gdyż udarem- 
nia przyrost kapitału na wsi, degeneru- 
je ustrój rolny, obniża poziom kultury 
rolnej i ciąży fatalnie na półożeniu 
gospodarczem całego kraju. 

Jak usunąć omawiane zjawisko? 

Autor pokolei omawia wszystkie 
wchodzące tutaj w rachubę środki za- 
radcze, zaczynając od przebudowy 
ustroju rolnego, który to środek uwa- 
ża jako wprawdzie ważny, ale połowi- 
czny. Bo zważmy: 

Przyjmując, że rodzina, posiadają- 
ca 3 osoby zawodowa czynne, może 7 
łatwością podołać wszystkim pracom 
w gospodarstwie, liczącem 10 ha ob- 
liczeniowych, autor dochodzi da wnio- 
sku, iż przy tej normie (10 ha) wystar- 
czyłoby calej ziemi w Polsce dla 2,4 
miljn. rodzin rolniczych, liczących ‘po 
3 osohy czynne zawodowo, gdy OSzaco- 
wana na 1 kwietnia 1933 r. liczba zawo- 
dowo rzynnych w rolnictwie wynosiła 
123 miljo. co odpowiada 4,1 miljonów 
takich rodzin. Podzielenia zaś ziemi na 
4,1 milin. gospodarstw dałoby przecięt- 
nie zaledwie 5,9 ha obliczeniowych na 
jedno gospodarstwo. 

Zmeljorowanie połowy nieużytków, 
a nawet poświęcenie połowy powierz- 
chni leśnej pod pług, pozwoliłoby łą- 
cznie na podniesienie przeciętnego roz- 
umiaru  przedsięhorstwa do 72 ha. 


Jednak nawet wówczas ponad 40% p. J. Poniatowski 


zdolności do pracy pozostołoby nie- 
wyzyskane.. Jakichże więc innych 
środków należałoby się imać? 

Dla przyczyn pozagospodarczych, 


odrzuca program 


ograniczenia urodzeń, zauważając słu- 
sznie, że „nie umielibyśmy cofnąć się z 
tej drogi". 
możliwości emigracyjnych, ale stwier- 


Nie lekceważy wprawdzie 


dza ich ograniczoność. Pozostaje więc 
jako środek najpoważniejszy — uprze- 
mysłowienie kraju, tj. zdrenowanie od- 
pływu nadmiaru ludności rolniczej da 
przemysłu. 


Z wętłórwek „Orędownika” po Polsce 


Gorlice przystąpiły do ataku! 


Miasto, które powiększyło szeregi walczących o Polskę Narodową 
(Od własnego korespondenta „Orędownika”) 


Gorlice. w lipcu 

„Piękny jest Beskid niski; nie prze- 
raża ogromem Tatr, a przyciąga 
zwykłą linją horyzontu, falujących 
wzniesień i wieczną zielenią rozległych 
lasów szpilkowych. Szachownice pól 
pełne rozdrganego i  rozszumionego 
złota zbóż, albo kolorowej, kwitnącej 
naci ziemniaków, wchłaniają w siebie 
gorące promienie szczodrego w tym 
roku słońca, rosnąc Bogu na chwałę, 
ludziskom na pożytek. A kiedy czło- 
wiek odda się cały, bez reszty temu 
dziwnemu życiu przyrody, zapomina 
© wszystkiem, zostawia gdzieś w głębi 
nudną codzienno. a wyciągnąwszy 
uszy i wytrzeszczywszy słucha 
i patrzy na te cuda. Zdaleka szumi 
cicho rzeka, córa stosunku lasów z gó- 
rami i powiększa. nastrój, wzmacnia 
piękno naszego Beskidu... 


Wśród tego wszystkiego, pośród 
tych, zda się, zwykłych darów Bożych, 
na które nie wystarczy patrzeć, aby je 
widzieć, rozsiadły się sławne z przeła- 
mania frontu rosyjskiego i z setek wo- 
jennych cmentarzy Gorlice... 
Goją się pomału rany z tych pa- 
miętnych dni 1915 roku, a za parę lat 
może tylko cmentarze, rozsiane po 
wielkim powiecie, martwemi kamie- 
niami nagrobków i czarnych tablic 
przemówią o tych strasznych dniach 
i miesiącach zmagań dwóch głównych 
aktorów jny światowej. Ale dzi- 

p. aj nie trudno jeszcze zna- 
y zarośnięte pozostałości rowów 
strzeleckich, ślady kul i pocisków ar- 
matnieh, czy sypiące się ruiny. 

Poznały Gorlice grozę wojny we 
wszystkich jej ówczesnych możliwo- 
ściach. 


Echa tragicznej śmierci w Skierniewicach 


Syn prezesa Stronnictwa Nar. zginął, ugodzony oszczepem 


Skierniewice, w lipcu 

We wrześniu prasa opisywała tra- 
giczną śmierć syna prezesa Stronnic- 
twa Narodowego w Skierniewicach, p. 
Bronisława Bęczkowskiego. Śp. dwu- 
nastoletni Jerzy Bęczkowski został 
przebity oszczepem dnia 13 września 
1935 r. podczas ćwiczeń gimnastycz- 
nych w gimnazjum im. Bol. Prusa w 
Skierniewicach. 

Akurat w tym czasie ojciec tragicz- 
nie zmarłego przebywał w więzieni 
w Łowiczu. wespół z kilkudziesię: 
narodowcami, aresztowanymi w 

jiązku ze znanemi zajściami w dniu 
wyborów w pow. skierniewickim (Ko- 
wiesy — śp. Antoni Mrówczyński), Nø 
skutek tragicznego wypadku władze 
sądowe zwolniły p. prezesa Bęczkow= 
skiego z więzienia, by mógł zająć się 
pogrzebem swego syna, Nawiasem do- 
dajmy, że sprawa przeciwko p. Bęcz- 
kowskiemu została umorzona. 

W sprawie śmierci śp, Jerzego Bęcz- 
kowskiego zaczęło się śledztwo. W po- 
łowie października prokurator łowicki 
umorzył postępowanie wobec ucznia 
Panaka, który rzucał oszczepem. 

Wówczas p. Bęczkowski skierował 
pismo,do p. prokuratora w Łowiczu, 
w którem prosił o szukanie istotnego 


— jego zdaniem — sprawcy śmierci 
swego dziecka: 
„— Badając jednak okoliczności 


śmierci syna i mając na uwadze, że 
syn mój zginął na terenie gimnazjum, 
do którego uczęszczał jako uczeń II-ej 
klasy, i w czasie zajęć szkolnych w 
tem gimnazjum, — nie mogę w sumie- 
niu swojem znaleźć spokoju na myśl, 
że za tę tragiczną śmierć mojego syna 
nikt nie ponosi odpowiedzialności. 
„Nabrałem przekonania, że za 
śmierć mojego syna jest odpowiedzial- 
ny nauczyciel gimnastyki w tem gim- 
nazjum, p. Piotr Czerwiński, bowiem 
jest zupełnie bezspornem, iż syn mój 
zginął wówczas, kiedy znajdował się 
pod opieką tego nauczyciela gimnasty- 
ki i w czasie przeznaczonym właśnie 
dla ćwiczeń, jakim poddani byli uez- 


niowie, a więc i syn mój, pod kierow- 
nictwem nauczyciela gimnastyki, p. 
Piotra Czerwińskiego. 

„Zaznajamiając się z treścią docho- 
dzenia, umorzonego względem ucznia 
Panaka, jest dla mnie oczywistem, że 
nauczyciel p. Czerwiński tak w tem 
dochodzeniu zeznaje, jakby miał świa- 
domość swojej winy.“ 

W odpowiedzi na to podanie sędzia 
śledczy w Łowiczu dnia 18 czerwca 
1936 r. umorzy} śledztwo przeciwko 
nauczycielowi erwińskiemu „wobec 
braku dostatecznych dowodów winy*. 

P. Bęczkowski złożył zażalenie na 
to postanowienie sędziego śledczego 
do sądu okręgowego w Warszawie, do- 
woadząc istnienia winy nauczyciela 
Czerwińskiego z art. 230, par. 1 k. k., 
t. j. nieumyślne spowodowanie śmi/ - 
ci „z braku należytego dozoru nad 
ćwiczącymi się uczniami”. 

Warszawski sąd okręgowy (Wydział 
III karny) dnia 30 czerwca 1936 r. po- 
zostawił jednak to zażalenie bez u- 
względnienia, uzasadniając swą decy- 
zję tem: 

„— Sąd przywiązuje znaczną wagę 
do zeznania śwd. Panaka w tej zwła- 
szoza. części, w której Panak stwier- 
dza, że obaj wraz z denatem rzucali do 
siebie oszczepem, a dysk denat wziął 
później, wobec czego musiał liczyć się 
z tem, że oszczep będzie do niego Tzu- 
cony i nieopatrznie podszedł w miejsce 
niebezpieczne, a raczej nawet podbiegł. 
Ostatnie wyjaśnienie zmarłego, złożo- 
ne wobec śwd. Śliwickiej, potwierdza 
również to przekonanie. Z tych zasad 
sąd doszedł do przekonania, że Piotr 
Czerwiński nie ponosi żadnej winy i 
odpowiadać karnie nie powinien,“ 

P. Bęczkowskiemu pozostał wobec 
tego ostatni środek, a mianowicie zło- 
żenie zażalenia do sądu apelacyjnego 
w Warszawie, co też uczynił, obszernie 
wywodząc istnienie winy nauczyciela 
Czerwińskiego. 

Należy zaznaczyć, że nauczyciel 
Czerwiński na własne żądanie został 
przeniesiony z posady ze Skierniewic 
do innej miejscowości. s. 


— NN 


Mniej, niż na wykory B. B. 


Warszawa. (Tel. wł.). Pan pre- 
mjer gen. Składkowski przyjął prezesa 
Związku Izb i Organizacyj Rolniczych 
p. Kajetana Morawskiego, który przed- 
łożył p. premjerowi uchwałę prezy- 
djum Związku w sprawie udziału rol- 
nictwa w składkach na Fundusz O- 
brony Narodowej. 

Z odezwy ogłoszonej przez wspom- 
niane prezydjum i podpisanej przez 
prezesów wszystkich Izb Rolniczych 
dowiadujemy się, że rolnicy mają zło- 
żyć na Fundusz Obrony Narodowej 
jednorazową dobrowolną daninę w 
wysokości conajmniej 2 kg żyta z jed- 


nego hektara. 

Pa przeliczeniu tej normy na go- 
tówkę, rolnicy będą składać na Fon po 
20 do 24 groszy od jednego hektara 
ziemi. Wielki właściciel, mający 1.000 
hektarów ziemi, zapłaci około 200 zło- 
tych. Wiemy, że składki ziemiaństwa 
na fundusz wyborczy BBWR były 
znacznie wyższe. 


Zatrucie mięsem 


Loudy u. (Tel. wł.) Z Kairu dono- 
Szą, że w El Malania w pobliżu stolicy 
Egiptu po spożyciu mięsa wielbłądzie- 
go kilkadziesiąt osób ciężko zaniemo- 
glo. 10 osób wkrótce potem zmarło. 


~ 


Od tych przełomowych dni przeszły 
lata. Zmieniło się u nas, bo i zmieniło 
się wszędzie. Aby wykazac żywotność 
i iść w myśl dyktujących przez świat 
rozkazów, od których niema apelacji, 
pchamy się naprzód, gnani przez nie- 
ubłagany prąd czasu; ziemia gorlicka, 
ta sama, która drżała pod ciężarem ar- 
mat, skrajana okopami, zdziurawiona 
pociskami, ta sama, która dzisiaj słu- 
cha brzęku kos i sierpów i trzyma na 
swem ciele dziesiątki fabrycznych ko- 
minów, czy setki kopalnianych trój- 
kątów — patrzy na nową, inną, nie- 
mniej ważną walkę, która się toczy, 
bo oto: 

Było to przed rokiem, w lipcu 1935 
roku, kiedy na spieczone i spragnione 
nasze wargi padły pierwsze ożywcze 
krople idei narodowej. Wchłonęliśmy 
je i nie zagasiwszy jeszcze wielkiego 
pragnienia, porwaliśmy czarę rękami, 
przyłożyliśmy usta i piliśmy, piliśmy 
długo, aż do dna, zawartość: uśw ia- 
domienie! 

Było nas wtedy pięciu (sie!) mło- 
dych, gotowych na wszystko ludzi, 
którzy zrozumieli, jaki im, jako pierw- 
szym, przypadł zaszczyt w udziale. 
Zapadło krótkie, ale jakże wymowne 
w swej małej objętości postanowienie: 
stajemy do stanowczej walki z żydo- 
stwem i wsZełkiemi międzynarodów- 
kami! Wyrwaliśmy z siebie wszelki 
pesymizm i nikt nie wspomniał, że to 
będzie parodja walki. 

Nie były to jednak puste słowa; na- 
stąpiły czyny. W przeciągu krótkiego 
czasu powstały sklepy, jakich było 
brak, Ukazały się reklamy świetlne 
„Chrześcijańskiej spółki konfekcyjnej 
Odzież“ i cukierni M. Kazkiewicza. 
Rozpoczął niemowlęce kroki Gasiorow- 
ski, otwierając sklep mleczarski, a w 
pewnym dniu rzucił się w oczy prze- 
chodniom szyld zakładu fotograficz= 
nego p. Melki i Spółki Szewskiej, W 
ślad za tem na jarmarkach zauważ, 
można było coraz więcej katolickie! 
kramów, a dzień w dzień, od wczesne- 
go rana do późnej nocy stróżują kioski 
inwalidów wojennych. Na froncie wal- 
ki gospodarczej jesteśmy w zwycię- 
skiej ofensywie! 

To jedna strona medalu, a druga? 
Czy w zimie mróz czerwieni szczypa- 
niem policzki, czy w odwilż, kiedy go- 
ścińcami płyną rzeki, czy wreszcie w 
gorące słońce lata, lub wichry jesieni, 
idziemy na wieś, gdzie tak jak nas 
uświadamiano, my uświadamiamy! 
Powstają nowe placówki mimo trud- 
ności. Powstają i nie załamują się, 
lecz utrwalają, promieniują, odbijając 
wściekle ataki złączonej w „froncie lu- 
dowym" mniej lub więcej radykalnej 
komuny, czy konającej „sanacji”. A ta 
ciągła walka hartuje nas, nodpornia, 
rzec można, reklamuje i ściąga no- 
wych „zapaleńców“, chociaż nam idzie 
nie o ilość, lecz o jakość. 

Przyzwyczaliliśmy się już do cią» 
głych rewizyj, szpiegowania, areszto- 
wań, czy kar pieniężnych. Znane nam 
są nory magistrackich aresztów, czy 
sądowe cele. Nie przerażają nas żadne 
pogróżki tchórzliwych, anonimowych 
żydłaków, którzy, nie przebierając w 
środkach, operują brudem i błotem. 
Nie reagujemy na prowokacje i to do- 
prowadzi ich do coraz większej bez- 
silnej wściekłości. ` 

_ Minął rok i oglądnęliśmy się za sie- 
bie nie w pięć par oczu, a w pięćdzie- 
siąt (same Gorlice). Jesteśmy z siebie 
zadowoleni. Nasze ciągłe wysiłki do- 
prowadziły do zupełnego zrealizowa- 
nia postanowień i, nie opuszczając 
rąk, stajemy przed nowym etapem na- 
szej pracy. Weszliśmy już na drogę 
pewną i szeroką, We wspaniałym wy- 
ścigu pędzimy naprzód, by nie zostać 
w tyle, by dogonić tych, którzy wcze- 
śniej wyszli, i razem z nimi rwać się 
do zwycięskiego końca, bo tam już wi- 
dać jakąś Jasność Wielką, tam olbrzy- 
mi „szczerbiec* błyszczy, tam — Naro- 
dowa Polska! 


WŁ. ZABIEROWSKI 
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(istraszający przykład Przemyśla 


Do czego prowadzą rządy „sanacyjno” - żydowskie? — Miasto buduje Żydom bursę 


Wielkie subwencje na cele 


Przemyśl, w lipcu 


Po dwudniowych żmudnych *obra- 
dach został wreszcie dla Przemyśla 
uchwalony budżet. Obrady odbywały 
się wśród kanikuły, a nadto opóźniono 
je o pół roku, bo w myśl ustawy bu- 
dżety dla samorządów należy uchwa- 
lać w styczniu każdego roku, Po stro- 
nie dochodów obejmuje budżet 
*1.502.090 zł, po stronie rozchodów — 
1.456.619 złotych, przyczem blisko 45 
procent budżetu zwyczajnego, to w 
wydatkach pozycje administracyjno- 
personalne. Budżet jest właściwie de- 
ficytowy, bo aby niedoboru formalnie 
uniknąć, postarano się o zapomogę 
państwową w kwocie 50 tysięcy zło- 
tych, nadto podwyższono niepomiernf: 
dochody, a oprócz tego w Komunal- 
nym Funduszu Pożyczkowym  zacią- 
gnięto krótkoterminową pożyczkę w 
wysokości również 50 tysięcy złotych. 
Słusznie więc w dyskusji podniesiono, 
że kiedy w latach ubiegłych, ale już 
za rządów „sanacji* budżety były „we- 
getacyjne", to obecny jest wybitnie 
„żebraczy*, 


81,000 zł NA ŻYDOWSKĄ BURSE 


Mimo tego „żebraczego* charakteru 
budżetu, Żydzi porządnie się w jego 
obrębie obłowili. „Sanacja“, uzależ- 
niona w radzie od poparcia klubu ży- 
dowskiego, z którym ściśle współpra- 
cuje, nie nadwerężyła ani w jednem 
miejscu pozycyj żydowskich i mima 
bezwzględnego stanowiska Klubu Na- 
rodowego, utrzymała je w niezmienio- 
nym stanie, Tutaj na pierwszy plan 
wybija się skandaliczna historja ży- 
dowskiej bursy rzemieślniczej, wykań- 
czanej obecnie za pieniądze miasta (!). 
Pod budowę tej bursy uzyskali Żydzi 
od miasta bezpłatną parcelę, nadta 
miejska kasa oszczędności ofiarowała 
na powyższy cel 25 tysięcy złotych i 
magistrat również w formie datku 25 
tysięcy złotych. Na tem skandal się 
nie kończy. W czasie posiedzenia bu- 
dżetowego powzięto nadto głosami 
„sanacji”, Żydów i socjalistów uchwa- 
łę, dozwalającą Żydom otrzymanie po- 
życzki w kwocie 41 tysięcy złotych z 
Banku Gospodarstwa Krajowego. W 
ten sposób rzemielnicy żydowscy, bez 
najmniejszego ze swej strony wysiłku, 
zdobyli kosztem „sanacyjnej* głupoty 
wspaniały budynek. Wszelkie argu- 
menty radnego mgr. Bilana, wytoczo- 
ne przeciw proponowanym uchwałom, 
nie osiągnęły celu. 


SUBWENCJE DLA ŻYDÓW. 
WNIOSEK O PRZYMUSOWĄ EMI- 
“GRACIE Z POLSKI. 


Nie przeszedł również ani jeden 
wniosek mgr. Bilana, o całkowite, lub 
częściowe zniesienie innych pozycyj 
żydowskich. Poza radnymi narodowy- 
mi i poza paru ,sanatorami*, którzy od 
czasu do czasu wstrzymywali się od 
głosowania, reszta rady solidarnie po- 
pierała Żydów. W ten sposób Żydzi m. 
in. otrzymali: na szkołę ludową (che- 
der) 200 zł, na szkołę średnią 800 zł 
(przed dwoma, laty 500 zł), dla żydow= 
skich akademików 100 zł (polscy otrzy- 
mali zł 150), na żydowski szpital 2.000 
złotych, na starców żydowskich 6.000 
złotych, na żydowską szkołę zawodo- 
wą 700 zł (przed dwoma laty 350 zł). 


Burzliwa dyskusja odbyła się nad 
wnioskiem radnego Bilana, dotyczą- 
cym stworzenia funduszu na przymu- 
sową emigrację żydów z Polski. Rad- 
ni żydowscy i socjalistyczni (na 4 rad» 
nych socjalistycznych znajduje się 3 
Żydów), gwałtownie oponowali, a pre- 
zydenńt Chrzanowski, wbrew regulami- 
nowi, nie dopuścił do głosowania nad 
wnioskiem. Stanowisko p. Chrzanow- 
skiego spotkało się w mieście z fatal- 
nem przyjęciem, 


BIEDNA „KULTURA I SZTUKA". — 

ANI GROSZA NA FRONT GOSPO- 

DARCZY I POLSKA KASE BEZPRO- 
GENTOWĄ. 


Radny narodowy dr. Adam Kropiń- 
ski zajął się specjalnie pozycją, obej- 
mującą dotacje na kulturę i sztukę, 
Przemyśl liczy z wojskiem 60 tysięcy 
mieszkańców, a na kulturę wydaje aż 
6 tysięcy złotych rocznie, Klub Naro- 
dowy wystąpił więc w tym dziale z 
szeregiem wniosków, przyczem spe- 


żydowskie — Ani grosza na 


cjalnie chodziło o wznowienie nagrody 
historycznej im. prof. Ptaśnika, oraz 
o pomoc dla Tow. Przyjaciół i Muzeum 
Narodowego Ziemi Przemyskiej. I tu 
narodowcy nic nie wskórali. Posłu- 
szna większość, złożona z Żydów-„sa- 
natorów* i socjalistów, ani na jotę nie 
odstąpiła od życzeń prezydenta. 

Nie dziwnego zatem, że upadły 
wnioski narodowe © subwencje na 
Kasę Bezprocentową i Front Gospodar- 


czy. 
Należy jeszcze dodać, że referent 
budżetowy, b. wesołek sejmowy Burda, 


polskie cele gospodarcze 


w przemówieniu swojem podkreślił, 
że „sanatorzy” dopóty żadnego wnio- 
sku narodowego nie uchwałą, dopóki 
Klub Narodowy nie zmieni swego sta- 
nowiska wobec Żydów na rzeczowe i 
życzliwe. Deklaracja powyższa stano- 
wi dowód ostatecznego zaniku polsko- 
ści u radnych „sanacyjnych'. 
„Żebraczy* budżet Przemyśla, w 
którym jednak królewskie kąski zna- 
lazły się dla Żydów, stanowić winien 
odstraszający przykład dla polskich 


samorządów. 
PRZEMYŚLANIN 


Kuracjusz: Szczęśliwe jesteście, o rybki, że możecie milczeć uporczy- 
wie, 'a będę jednak musiał w sprawie Gdańską coś powiedzieć! 


Żydowska szajka przemytników 
sacharyny pod kluczem 


Kalisz, 24. 7. Wywiadowcy placów- 
ki straży granicznej w Kaliszu po dłuższej 
obzeerwacji wykryli dobrze zorganizowa- 
ną szajkę sacharyniarzy.  Hurtownika 
mi byli Icek Szmul i Sura Zalcowie, zam. 
przy ul. Kościuszki 16, Wymienieni po- 
siadają również kramik szewski przy ul. 
Ciasnej 7, 

Pośrednikami między hurtownią a od- 
biorcami byli Moszek Markiewicz, zam. 
przy ul. Szopena. Głównym przemytni- 
kiem i dostawcą okazał eię Icek Krowio- 
ki, zam, na pograniczu powiatu wieluń- 


skiego we wsi Kraszewice Krawicki był 
głównym macherem i utrzymywał stale 
kontakt ze świetnie zakonspirowaną ban- 
dą przemytników, mających swoją kry- 
jówkę w lasach Kuźnicy Grabowskiej, 
pow. wieluńskiego. ` 

Wstępne dochodzenie wykazało, że 
Zalcerowie sprzedali dotychczas sachary- 
ny 120 kg, przez co narazili skarb państwa 
na straty na około 60000 zł. Za względu 
na dobro toczącego się śledztwa, ezczogóły 
tej dużej afery eacharynowej podamy 
później, 


Manument nad morzem 


Warszawa. (Tel. wł.) Na miej- 
scu tragicznej katastroy samolotowej, 
w której padł ofiarą generał Orlicz- 
Dreszer, ma być wzniesiony monu- 
ment odpowiedni: do tła Orłowa Mor- 
skiego, największego uzrdowiska na- 
szego . (w) 


Incydent w sprawie 
„Leipziga“ wyjaśniony 


Warszawa. (PAT) Rozmowy, 
prowadzone pomiędzy ambasadorem 
Lipskim i urzędem spraw zagranicz- 
nych Rzeszy w sprawie incydentu, któ- 
ry zaszedł podczas wizyty krążownika 
„Leipzig“ w Gdańsku, doprowadziły do 
wymiany not, wyjaśniających sprawę. 


Masowa produkcja 
samochodów w Poisce 


Warszawa. (Tel. wł) Wobec 
znacznego uruchomienia produkcji sa- 
mochodów i montażowni w fabryce 
„Lilpop, Rau i Loewenstein", podjęto 
organizacyjne prace przygotowawcze. 
Główny nacisk będzie położony na pro- 
dukcję samochodów ciężarowych dla 
kupiectwa, które najwięcej nadają się 


do użytku dla obrony państwa. 

Jeden z najpoważniejszych banków 
w Warszawie przystąpił do kredyto- 
wania zakupów samochodów przez 
firmy handlowe i przemysłowe na 
dłuższe dogodne spłaty. Umożliwi to 
wprowadzenie w najbliższym czasie 
kilkudziesięciu tysięcy samochodów w 
Polsce. (w) 


Nowe opłaty paszportowe 

Warszawa. „Tel( wł). W najbliż- 
szym czasie będą wydane przepisy Wy- 
konawcze do ustawy 0 paszportach. 
Jak słychać, opłaty paszportowe będą. 
znacznie obniżone. Opłata za paszport, 
uprawniający do jednorazowego Wy- 
jazdu zagranicę, ma być ustalona na 
40 zł. Opłaty za paszporty wielokrotne 
będę wyższe, przyczem będzie brany 
pod uwagę okres ważności paszportu. 


(w) 
Manifestacja w Pahjanicach 


Pabjanice, 24 7. — W piątek 
między godz. 18 i 19,30 odbyła się na 
placu gen. Dabrowskiego, przed pomni- 
kiem Niepodległości, potężna manife- 
stacja protestacyjna przeciwko zaku- 
som niemieckim na odwiecznie polski 
Gdańsk. 

Na placu przed kościołem N. M. P. 


zebrały się wszystkie organizacje ka- 
tolickie, narodowe i społeczne ze sztan- 
darami i transparentami. Utworzony 
pochód ruszył przed pomnik Niepod- 
ległości. Wobec tysiącznych tłumów 
zagaił manifestację prezes Ligi Mor- 
skiej i Kolonjalnej p. Sajda, a po nim 
przemawiało kilku mówców imieniem 
organizacyj katolickich i narodowych. 
Przemawiał również student U. P. p. 
Ways, któremu przerywano burzliwe- 
mi oklaskami i okrzykami. Na zakoń- 
czenie uchwalono rezolucję oraz Od-, 
śpiewano Rotę. 


Sprawa podatku 

Warszawa. (Tel. wł). Wobec 
pogłosek o pociągnięciu do obowiązku 
Rona podatku przemysłowego 1o- 
atorów, odstępujących większą ilość 
pokoi sublokatorom, agencja „Iskra“ 
donosi, iż wiadomości te nie odpowia- 
dają prawdzie, Dodatkowe przepisy w 

tej sprawie nie są opracowywane. 


Sensacyjna sprawa 


Kalisz, 24. 7. Sąd honorowy 
dla oficerów młodszych przy 29 p. 
s. k, w Kaliszu na rozprawie głównej 
w dniu 18 i 20 bm. po rozpatrzeniu 
sprawy, uwolnił por. rez. Telesfora 
Wolffa od zarzutu naruszenia honoru 
i godności oficerskiej przez to, że w 
dniu 3 czerwca nie reagował honoro- 
wo naskutek najścia go w jego lo- 
kalu służbowym przez pp. Antoniego 
i Leopolda Nowackich, 

Sprawę powyższą por. rez. Wolff 
skierował na drogę cywilno-sądową. 

Wyijaśniamy, iż p. Leopold Nowac- 
ki, nauczyciel, jest komendantem 
hufca harcerskiego, Antoni Nowac- 
ki, kierownik szkoły, był do wczoraj 

rezesem P, O. W. Trzeci brat Adam 
owacki, cieśla, głośnym się stał z 
zorganizowania strajku malarzy i na- 
leży do zarządu „sanacyjnej* „Samo- 
obrony Społecznej”, o której też dziś 


w Kaliszu, z powodu zarzutu mjr. 
Zbyszewskiego b. głośno. (ks) 
Odtrąbiono 


U lekarza 


W wojsku chorować nie można, Bo i 
poco? Niema zresztą na to czasu. Ale 
mój kolega „Wodan* zachorował nagle i 
poważnie. I to z objawami prawdziwego 
obłędu. Ino. Spokojny był i zrównoważo- 
ny. Znany jaka zabity szczur lądowy, któ- 
rego kijem przez całą zimą do wody by 
mie zapędził. Nad wodę przenosił puder, 
którym starannie wszelkie plamy na twa- 
rzy i szyi pudrował, 

I taki rezołutny chłop zachorował!! 

Przestraszyłem się, gdy pewnego dnia 
zauważyłem go, jak z ręcznikiem w ręku 
poważnie wszedł do umywalni. 

— Zwarjowal! — szeptali koledzy. On 
zaś mył się długo i powoli. 

Puści, czy nie puści — zastanawiali 
się inni. No i puściło. 

„Wodan* wymyty poszedł do lekarza. 
Myśl o mustrze pieszej, wywołała etrasz- 
ne spustoszenie w jego organiźmie, 

Wybrał dolegliwości serca, jako naj- 
bardziej nieuchwytne miedomagania, 

Lekarz przyjął go podejrzliwie. Kazat 
mu się rozebrać. Wprawnem okiem zna- 
lazł ślady jesiennego kurzu na szyi (wi- 
docznie niezupełnie puściło) i rzucił groź- 
nie pytanie: 4 

— Co wam jest? 

— Źle się czuję panie kapitanie. 

— A cóż wy, chcielibyście się tu czuć 
jak w Otwocku? Klimat wami nie odpo- 
wiąda? Kuchnia zła? Może obsluga nie 
taktowna? Co? 

— Chory jestem!!! 

Chory jesteście? Zobaczymy, = Zwi- 
nięta w kułak pięść doktora spadła na 
barki pacjenta. 

= Boli? 

Trochę boli! 

= A gdzie? 

= Tam gdzio pan kapitan uderzył. 

= Bujda. Powinno boleć gdzielndziej. 
Jesteście zdrowi. Przed oczyma „Wodana* 
mignął plac musztry. 

— Panie kapitanie melduję posłusznie 
w piersiach mnie boli, Doktór spojrzał 
na jego zdrową, opaloną twarz. 

— Abo otwórzcie usta. — Zdziwiony 
„Wodan* otworzył je na calą szerokość. Ot 
widzicie, tu was boli, a nie w piersiach. 
Szefie wypędziować mu gardło, 

I choć „Wodan“ przysięga! się, że jest 
zdrów, a chciał tvlko uzyskać zwolnienie, 
wypędzlowano mu gardło, 

Morowy chłop nasz doktór. Jednemu 
choremu kazał zaśpiewać: „Ja za wodę ty 
za wodę" i wykrył w ten sposób u pacjen- 
ta wysięt w kolanie, 

Melodją tanga „Przytul, uściśnij, poca- 
tuj", stwierdził raz choroby drastyczne. 

Raz przyszedł do niego żydek, 

= Uj panie doktorze, ja jestem poważe 
nie chory. 

= (o wam jest? 

— Ja wim? Jak wypije herbate, to od- 
daje herbate, zjim kartofle idą kartofle, 
najem się kawy to idzie kawa. 

= A cóż wy chcecie żeby szło? 

= Nu „całkiem co innego". 

= No to iedźcie co innego, 

Chorowanie w wojsku jest zawsze po- 
lączone z dużym humorem. Kelly. 
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Tak się złożyło, że dzisiejsze odpowiedzi zacząć muszę od podziękowa- 
mia — za te niespodziewane dowody pamięci w dniu 20 bm, które mnie do 
głębi wzruszyły. A więc dziękuję: Reni Kwileckiej w Jankowicach, Jadzi 
Ryszewskiej, Maryli Kostrzyńskiej, Teresce, Marji i Anieli Sobikównom, He- 
lence Przybylskiej, Helence Matysiakównie, Wiadzi i Stefci Czarneckim, 
Stefci Banaszkiewiczównie, Stani Pacholskiej, Mirosławie Majchrzakównie, 
Czeslawie Namyślakównie (również serdeczne zasyłam życzenia w oktawę), 
Krystynie i Cecylji Wolframównom, Marji Kapuścińskiej, Genowefię Aleksie- 
jew, Regince i Halinie Maciejewskim, Basi i Marji D; kim, Genowefie 
Garczykównie, Halince i Oleńce Młokosiewiczównom, Janinie Nijakównie, 
Jadwiźżcę Motołównie, Janeczkowi Jankowskiemu i Kseni Kalinowskiej z Po- 
znania, Hali i Januszkowi Rajewskim w Jarocinie, Stasiowi Garsteckiemu 
w Rogoźnie, Luci, Jance, Ulce, Danusi i Bożence Gocołównom w Szlachcinie, 
oraz Zbyszkowi, Andrzejowi i Romkowi Suwalskim w Chałupach 
m wszystkim za tak miłe, serdeczne życzenia dziękuję i „dziękować 
mie przestanę, dopóki od Was wezystkich buzi nie dostanę." W szczegól- 
ności jeszcze serdeczne podziękowanie należy się dawnym moim przyja- 
ciółkom radjowym pięciu siostrom Gocołównym za dołączone do życzeń na- 
ręcze prześlicznych róż i piękną malaturkę (którą zobaczycie w dzieiejszym 
numerze), oraz Hali i Januszkowi Rajewskim za bardzo ładny wiersz, który 
umieściłem razem z malłaturką Luci Gocołówny. Jeszcze raz wszystkim 
Wam, moje Kochanięta, serdeczne Bóg zapłać! — A teraz do odpowiedzi. 
Hallo' „Starsza Siostra" w Poznaniu: Widzę z ostatniego listu, że „starsza 
siostra” jest bardzo czupurna. Któż to widział się tąk czupurzyć, skoro po- 
między 21 czerwca a 14. b. m. żadnego listu nie otrzymałem. Opie prymicyj 
wujka Waszego przeczytałem z zainteresowaniem, tem bardziej, że prze- 
cież uczestniczyłem w mszy Św. prymicjanta. Cieszę się również, że wier- 
szyki się podobały, widocznie deklamatorki dobrze się ich nauczyły, Opis 
z wycieczki dam prawdopodobnie w przyszłym numerze. Pozdrawiam. — 
Marylka Ciesielska w Poznaniu: A więc opalony Murzynku, używacie waka- 
cyj na półkolonji, i to tak, że aż „rączka nie chce pisać”. A czy też pamię- 
tasz, kochanie, o mojem zaleceniu z gawędy piętnastej, by w czasie wakacyj 
codziennie z godzinkę zaglądać do książek szkolnych i ćwiczyć się w pisaniu? 
Ejże, coś mnie się zdaje, że nie, i dlatego „rączka pisać nie chce”. Powiem 
Ci, kto stosować się będzie do moich zaleceń, ten nie pożałuje. Ściskam 
Cię. — Ika Ciesielska w Poznaniu: Obrazka z prymicji nie otrzymałem do- 
tychczas. Oczekuję go więc, i tak samo dużo buziaczków. — Januszek Ra- 
jewski w Jarocinie: Dziękuję Ci za miły list, i oczywiście z chęcią przyjmuję 
do Koła moich przyjaciół. Myślę, że bardzo wesoły z Ciebie chłopaczek, i że 
wyrośniesz na dzielnego męża Polski. Fotografję Twoją wraz z trzema przy- 
jaciótkami wlepiłem do swego albumu moich przyjaciół. A powiedz mi też, 
kto ten śliczny wiersz na moje imieniny ułożył: czy starsza Twoja siostra 
Hala, czy ktoś trzeci przy tem pomagał? Oczekuję dalszych listów, mocno 
Ciebie całuję, siostrzyczkę i p. Włoszkiewicza serdecznie pozdrawiam. — 
J allo, Izia i Krysia Fręśko, oraz Dzidzia Niewiarowska w Jarocinie, powiem 
Wam na ucho, że otrzymałem Waszą fotografję, ale nie powiem, od kogo. 
A poza seny Po pozdrawia Was i wszystkie trzy całuje w koniuszek 
noska, Ja także. 


——— 
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REZPEAT NY TYGODNIOWY DODATEK 


ĘDOWNIKA DLA DZIECI 
POD REDAKCJA WUJKA CZEJIA 
EA a 


Rok I. 


Nr, 31 


0 czemś, co mnie zasmuciło 


Gawęda ośmnasta 


Pewnej niedzieli, korzystając 
z pięknej pogody, wybrałem się 
pociągiem do Kobylnicy... Wie- 
cie już może, co to jest Kobyl- 
nica? Jest to ładna, ślicznemi 
lasami otoczona miejscowość, 
gdzie znajduje się wielka ko- 
lonja wakacyjna „Stelli“. O 
„Stelli“ słyszeliście już zapew- 
no, że jest to Towarzystwo do- 
brych ludzi, opiekujących się 
biednemi i słabowitemi dzieć- 
mi. Dzieci takie umieszczają 
podczas wakącyj na miesiąc w 
Kobylnicy. Powinnibyście zo- 
baczyć, jak owe dzieci wygląda- 
ja po miesięcznym pobycie w 
Kobylnicy. Pojechały tam bla- 
de, mizerne, wychudzone, smut- 
ne, a wracają rumiane, opalone, 
małe grubasy i wesołe jak 
anioły. Ale bo też jest tam, 
powiadam Wam ślicznie: duży 
plac do zabawy z hustawkami 
i przyrządami do gimnastyki, 
jest boisko do piłki nożnej, jest 
park prześliczny do wypoczyn- 
ku, a opodal łączka i woda do 


codziennych kąpieli. Ślicznie 
tam jest. 

Owóż zwiedzamy zakład 
„Stelli“ i używszy świeżego po- 
wietrza i przechadzki w lesie 
Kobylnizkim, nad wieczorem 
wracałem do Poznania znowu 


pociągiem. "Tłok na stacji 
wi xi, wyjeżdżało z Kobylnicy 
mnóstwo wycieczkowiczów, 


starszych i dzieci, oraz spora 
drużyna harcerska, Harcerze 
zajęli wspólnie jeden wóz — i 
to w porządku. 

We wszystkich wagonach pa- 
nował *łok wielki, wszystkie 
miejsca były zajęte. Ale. jedno 
m'-jsca przecież zralazło się 
wolne bok s». „otnie siedzą- 
cej 8-letn:.j dziewczynki. Wo- 
bec tego wc” > to miejsce za- 
jęła jedna ze starszych pań. 
Ale wted; dziewczynka zaczęła 
się bardzo złościć i awanturo- 
wać, że to jest miejsce mamusi, 
że nie wolno tu nikomu innemu 
siadać, że mamusia nie pozwo= 
liła i tak dalej. Wi tej chwili 
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też wpadła do wagoñu owa ma- 
musia i huzia, urządziła także 
wielką awanturę, jak śmią zaj- 
mować jej miejsce. Bo ona i 
córka jej zmęczone są wyciecz- 
ką i muszą siedzieć. Wobec te- 
go starsza pani wstała, a ma- 
musia z*córeczką rozsiadły się 
wygodnie. 


Ale miejsca ich były przy 
oknie, w wagonie był tłok, więc 
inne dzieci stanęły przy oknie. 
To jednak również zawadziło 
owej dziewczynce i mamusi, i 
starały się odpędzić dzieci od 
okna. A kiedy w połowie dro- 
gi na najbliższej stacji wagon 
się znacznie opróżnił, tak że 
starczyło już miejsca do sie- 
dzenia la wszystkich, wtedy 
dziewczynka nagle wstała, isto- 
jąc zajechała do Poznania. 


Całe to zajście bardzo mnie 
zasmuciło. Bo powiedzcież sa- 
mi, -zy dziewczynka ta była 
grzeczna i dobrze wychowana, 
skoro widząc starszą panią, nie 
ustąpiła jej miejsca? Natural- 
nie, że była n'egrzeczna, i to 
bardzo. Ale czy to tylko jej 
wina? Myślę, że to głównie wi- 
na jej mamusi, bo nietylko 
córki swej nie pouczyła, że 
młodsi winni zawsze ustąpić 
miejsca starszym, ale nadomiar 
sama brzydko się złościła na 
starszą panią, i tem samem 
córkę swoją utwierdziła w złym 
obyczaj 

I to właśnie najwięcej mnie 
zasmuciło, - bo pomyślałem so- 
bie, co wyrośnie z takiej dziew- 
czynki. która nie umie uszano- 
wać osób starszych? Napewno 
wyrośnie z niej brzydki sobek 
3 zły człowiek, wszystkim do- 
koła dokuczający, przez nikogo 


nie lubiany. Takiej dziewczyn- 
ki unikać będą wszyscy. 

I mie będzie ona nigdy niko- 
mu pożyteczna — ani dla ró- 
dziny, ani dla ubogich, ani dla 
narodu i ojczyzny, — bo zawsze 
i wszędzie będzie myślała tyl- 
ko o sobie i o własnej wygo- 
dzie i korzyściach. 

I gdy o tem pomyślę, smucę 
się, bo żal mi tej małej dziew- 
czynki o sercu ponurem, zim- 
nem, złem. Będzie ona miała 
ciężkie życie i nie zazna nigdy 
radości, jeśli się nie poprawi 
Już wtedy bowiem w pociągu 
widziałem to. Bo gdy wszystkie 
inne dzieci rozbawione na wy- 
cieczce szczebiotały i śmiały 
się wesoło — dziewczynka ta i 
mamusia jej siedziały namur- 
muszone, nasrożone, nadęte, 
złe i kwaśne. Biedni bardzo ta- 
cy ludzie. (A dziewczynka ta 
widocznie nie zna też i nie czy- 
tała nigdy „Mego Przyjaciela", 
jak myślicie?) 4 

Niema to jak Wy, moje Ko- 
chanięta, moi mali Przyjaciele! 
Wy  ustąpilibyście napewno 
miejsca owej starszej pani — 
prawda? Bo wiem, że zawsze 
jesteście  usłużni względem 
starszych. To też za to macie 
ten wielki skarb: — pogodę i 
radość w sercu, a na liczkach 
uśmiech szczery, wesoły, dobry. 
I za to też kocha Was wszyst- 
kich 


Wujek 
EN 
Drobne cierpienia — zatrudnie- 
niem odpędzić można. 
* 


Im mniej ktoś żąda wdzięczności 
za dobry uczynek, tem większym jest 
dobroczyńcą. 
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= Drogi nasz Wujku Czesiu, Przyjacielu dzieci" 
Jeśli nas kaiendarza nie zmyliła strona, 


20-go przypada dzień Twego Patrona. 
Spieszymy więc byś skoro słoneczko zaświeci 
I gdy odbioru listów nadejdzie godzina, 
Otrzymał te życzenia nasze z Jarocina. 

i Czegoż życzyć Ci mamy, Wujaszku Kochany? 
Złota pewnie nie pragniesz, bo nie szczęściem 


złoto, 


Niech ci zato się zdrowiez pomyślnością splętą 
Niech ci życie upływa jak potok różany, 
Wśród wonnych pąków nie znaj, co to smutki 


burze = 


Niechaj przeto o kolcach zapomną Twe różel.« 


Niechaj słońce Ci oczy wyzłaca mozajką, 


I nad głową niech zawsze Ci świeci promienne, 
e (NY Niech z czoła Ci wypłasza troski chmurki 


ciemne 


I dzień niech po dniu płynie czarodziejską 


bajką. 


Niech chór Twych kochaniąt życie uwesela 
Niech wszystkie dzieci znają „Mego Przyja» 


ciela'!.2 


A to Ci dzisiaj Wujku przyrzekamy święcie, 
Że tak, jako nas uczą Twe cudne gawędy 
Serce będziemy mieli pogodne, radosne, 
Pamięć o twych wskazaniach niosąc z sobą 


Jarocin. 


wszędy!... 
Hala i Januszek Rajewscy. 


Rye, wykonała Lucia Gocołówna ze Szlachcina 


ZYDZI 


— 


piekniejszego d 
natura wydać nie zdoła, 
nietylko wróbla, ale i sokoła. 
Gdy więc wszystkiemi gardził, 


rzekł mu jeden z szpaków, 
kto jest pierwszym wśród 


wróblów, 


mie jest pierwszym z ptaków, 


Numer 172 — ORĘDOWNIK, niedziela, dnia 26 lipca 1036 — Strona 9 


Kalendarz rzy.nkat. 
Sobota: Jakóba ap. Kry- 
sztofa m. 
Niedziela: Anny m, N. 
M. P, 
Kalendarz słowiański 
Sobota: Sławosza 
Niedziela: Mieroslawy 


Słońca: wschód 4,01 
zachód 19,55 


Długość dnia 15 g. 54 min. 


Księżyca: wschód 11,57, zachód 21,48 
Faza: 7 dzień po nowiu. 


NOCNE DYŻURY APTEK 

Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Dusz. 
kiewiczowej, Zgierska 87, Hartmana (Żyd) 
Brzezińska 24, Hiszpańskiego, plae Wolno- 
gi 2, Perelmana (żydowska), Cegielnia- 
miał, Cymera Wólezaŭska 37, Danielec- 
klego, Piotrkowska 127, Wójcickiego, Na- 
piórkowskiego 27, 


Pogotowie miejskie: tel. 102-90. 
Pogotowie P, C. K.: tel. 102-40. 
Pogotowie ubezpieczalni: tel. 205-10. 
Straż: tel. 8. 


TEATRY ŁÓDZKIE 


Teatr Miejski — „Madame Z.“ 

Teatr Letni (park Staszica) — „Mąż o 
dwóch żonach”. ' 

Toatr Letni (ul, Piotrkowska) — (nie- 
czynny). 


KINA ŁÓDZKIE . 

Corso „Ja mam temperament" i 
„Szozęście na ulicy": 

Capitol — „Świat 
„Dwie Joasie", 

Tkar — „Wiktor czy Wiktorja” i 
chleb powszedni”. 

Mimoza — „Jasnowidz“ i „Papua“, 

Przedwiośnie — „Królewski sobowtór”. 

Palace — „Takie są dziewczęta". 

Rialto — „Książę Woroneew*. 

Stylowy — „Człowiek, który rozbił bank 
w Monte Carlo", 


Z ŻYCIA ORGANIZACYJ 


Nowe władze u rzeźników, W Cechu 
rzeźnicko-wędliniarskim w Łodzi, przy 
l. Kopernika 46, odbyło się na podstawie 
decyzji zarządu miejskiego urzędu 
przemysłowego I instancji, zebranie, na 
którem dokonana wyboru nowych władz 
cechu, Jak wiadomo ogółowi naszych czy- 
telników, dotychczas w Cechu rzeźnieko- 
wędliniarskira sprawował swe rządy ko- 
misarz Braun, wyznaczony z ramienia u- 
rzędu przemysłowego I instancji w Ło- 
dzi. Członkowie cechu jednak niezadowo- 
ini z rządów komisarskich, wyrazili mu 
volum nieufności i zażądali usunięcia 
komisarza j wyznaczenia nowego terminu 
do wyborów wlasnych władz. Władze 
miejskie przychyliły się do żądań rzeźni- 
ków i wyznaczyły nowe wybory. 

Starszym cechu wybrany został p. Wa- 
Jenty Matuszewski, podstarsj — Bok i Ja- 
nowski, członkowie zarządu Skemski 
Ańtoni, Siewierski Stanisław, Ruszczak 
Jan, Matusiak Stanisław, Nowicki Ed- 
mund, Kotecki Aleksander oraz dalszych 6 
zastępców wymienion. członków zarządu, 
którymi są: Stroszejn Otto, Wegner Otto, 
Chmielecki Jan, Krąbczyński Jan. Meyór- 
hold Oskar i Krygier Witalis, Na zebraniu 
wyborczem był delegat z ramienia władz 
miejskich. 


KRONIKA MIEJSCOWA 


Wywłaszczenie pod ulicę Towarową, 
Zarząd miejski ostatecznie przeprowa» 
dzi} sprawę wywłaszczenia gruntów pod 
budowę ul. Towarowój.  Wywłąszeżeni 
otrzymają odszkodowanie. Wobec prze- 
jęcia. gruntu, obecnie przystąpiono do u- 
porządkowania ul. Towarowej na odcin= 
ku od ul. Karolewskiej do ul. 11 Listopa- 
da. Ulica zostanie wykończona do jesie- 
ni i wtedy zostanie oddana do użytku 
publicznego, Wobec przedłużenia ulicy 
Towarowej otrzyma połączenie ul. 11 
Listopada z Śródmiejską, Aleją 1 Majn, 
6 Sierpnia, Andrzeja i Karolewską, co 
stwo: dogodne połączenie północnej 
oraz zachodniej dzielnicy miasta z dwor- 
cem Łódź-Kaliska. 


PRZED WYBORAMI 


Wizyta i konferencje. W dniu wczo- 
aym bawił w Łodzi dyrektor depar- 
ministerstwa spraw wewnętrz= 
nych, Myślińsk Odbył on szereg kon- 
ferencyj z -przedstawicielami  miejsco- 
wych władz administracyjnych Wizyta 
ta niezawodnie stoi w ścisłym związku 
z przygotowaniami grup prorządowych 
do, wyborów do rady miejskiej. W 
związku z tem zwołano na 25 bm, okręgo- 


j 


Sobota 


idzie naprzód" 1 


„Nasz 


rajszy 
tamentu 


wy zjazd działaczy społecznych z grupy 
t aprawiaczy”, rekrutujących się 
ze ch, ostatnio już nieczynnych 


„sanatorów*, 


KRONIKA WYPADKÓW 


Samobójstwo czy głodowa śmierć? 20- 
letni Jan Frankowski, z zawodu buchalter: 
zamknąwszy się w mieszkaniu, strzelił z 
rewolweru w skroń. Kula utkwiła w 
czaszęe, Przyczyną rozpaćzliwego kroku 
mlodego buchaliera był brak pracy. 
Stefania Marciniak, lat 30, bezrobotna, z0- 
mieszkała przy ul. Poniatowskiego 83, za- 
słabła na ul Srebrzyńskiej i padla na 
chodnik. Lekarz pogotowia skierówa! nie- 
szczęśliwą do szpitala zapasowego. 

Samohójstwa, W mieszkaniu przy ul 
Pabjaniekiej 58 popelnił samobójstwo wy 


Afera poborowa w Pabjanicach 


Lekarz miejski oskarżony o nielegalne zabiegi— Pośredni. 
kiem, jak zwykle, Żyd 


Łódź, 24. 7. Przed sądem okręzówym 
w Łodzi toczy się obecnie rozprawa o ma- 
cherki poborowe, tiia jest to sensa- 
cja grubszego kalibru, gdyż jako jeden z 
głównych oskarżonych zasiada lekarz po“ 
wiatowy miejski w Pabjaniacach, 35-letni 
Mieczysław Urzegorzewski, brat wicepro- 
kuratora przy sądzie ókręgowyri w Łodzi. 

Proces ten ma jeszcze jedną znamien- 
ną cechę. Oto pośrednikiem, a więc fak- 
tycznym inicjatorem macherki był 42-let- 
ni Mendel Łaznowski, Żyd i to nie jakiś 
tam straganiarz, ale b. ławnik w magi- 
stracie pabjanickim. Okazuje się, że żad- 
na macherka poborowa bez Żyda nie mo- 
że powstać. Poza tem na ławie oskarżo- 
nych zasiadają jako oskarżeni 47-letni 
przemysłowiec w Pabjanicach, Józef Rensz 
i syn jego 23-letni Leonard Rensz. 

Według aktu oskarżenia, odczytanego 
na rozprawie, tło afery poborowej przed- 
stawia się następująco: 

W dniu 16 marca r. b: wcielony do służ- 
by czynnej w 28 p. p. w Łodzi, poborowy 
Leonard Rensz pódczas badań przez leka- 
rzy oddziałowych okazał pewne wady or- 
ganiczne i wobec tego skierowana go do 
szpitala wojskowego IV dla szczególowe- 
go zbadania, czy | w jakim stopniu jest 
zmniejszona zdolność do spelnienia służ- 
by wojskowej. W szpitalu wobec podej: 
rzanych objawów dokonano wycięcia czę- 
ści skórki, którą przesłano do anatomicz- 
nego zbadania do centrali sanitarnej woj- 
skowej w Warszawie Przoprowadzone 
tam badania wykazały, że schorzenie na- 
stąpilo u Leonarda Rensza, wskutek za- 
strzyków parafiny. | 

Wobec tego sprawa została skierowana 
do prokuratury wojskowej w Łodzi, która 
zarządziła wstępne dochodzenie, a następ- 
nie przekazała dalszy tok prokuraturze 
przy sądzie okręgowym w Łodzi. W wy- 
niku dochodzenia dr. Grzegorzewski Zo- 
stał zawieszony w czynnościach i areszto- 
wany, a wraz z nim zostali również are- 
sztowani obaj Renszówie į Łaznowski, 
których następnie zwolniono za kaucją od 
500 do 1000 zł za wyjątkiem Leonarda 
Rensza, który nadal pozostaje w więzie- 
niu. 

Badany Józef Rensz wyjaśnił, że zamie- 
rzał kierownictwo fabryki zlocić swemu 
synowi i w tym ćelu chciał go wysłać na 
studja techniczne zagranicę, lecz służba 
wojskowa stanęła na przeszkodzie. Czy- 
mił więc zabiegi by syna zwolnić od służ- 


by względnie odroczyć ją. W tym to cza- 
sie zjawił się u niego Mendel Łaznowsk 
ówczeeny ławnik i zaproponował pośred- 
nictwo z dr. Grzegorzewskim, który syna 
może uwolnić. Łaznowski dobił targu i 
pobral 375 zł na poczet honorarjum wła- 
snego oraz dla doktora, Łaznowski żądał 
500 zł, lecz Rensz tyle nie zapłacił Zgod- 


nie z zaleceniem Łaznowskiega w dniu 
stawania r"żed komisją poborową 9 maja 
1984 r. Leonard Rensz zgłosił się do dr. 


Grzegorzewskiego, który nie pytając o nie, 
gdy dowiedział się kim jest. poczynił za- 
biegi wstrzykiwania jakiegoś plynu, któ: 
ry wywołał obrzmienie pewnej części 
ciała. 

Zabieg nie odniósł skutku i Rensza 
Leonarda uznano na komisji za zdolnego 
do służby. Sytuacja jeszcze pogorszyła 
się, gdy usunięcie plynu (parafiny) nie 
udało się i obrzmienie pozostało przez kil- 
ka miesięcy, w ciągu których L. Rensz 
przychodził do dr. Grzegorzewskiego na 
kurację. 11 sierpnia 1934 r. Leonard Rensz 
wobec nieuctępującego obrzmienia wystą: 
pit ponownie o zbadanie przez komisję i 
na powtórnem badaniu odroczono mu 
slużbę na rok. 15 sierpnia 1935 r. stanął 
przed komisją poborową trzeci raz. Tym 
razem skierowano go do służby. gdzie wlas 
śnie nastąpiło ujawnienie złośliwych ża- 
biegów. E 

Na rozprawie sadowej Józef Rensz i 
Leonard potwierdzili te szczegóły przyczem 
przyczem Leonard Renaz wyjaśnił, że za- 
bieg miał te następstwa, $ô dotychczas 
zgrubienie trwa i przez to stał się kaleką. 
Dr. Grzegorzewski nie przyznal się do 0- 
konywania -zabiegirza zapłatą i wyjaśnił że 
Leonarda Rensza leczył od 1932 roku gdyż 
miał zgrubienie moszni, co nastapilo 
wskutek kopnięcia podczas gry w piłkę 
nożną. Łaznowski wogóle do niczego się 
nie przyznaje. Na rozprawę powołano 
szereg biegłych lekarzy oraz Świadków. 


W drugim dniu procesu o aferę pobo- 
rowa w Pabianicach, zeznawali biegli le- 
karze, dr. Tomaszewicz, płk. dr. Damule- 
wicz, dr. Wattan i dr. Hurwiez. Wszyscy 
biegli byli zgodni co da pochndzenia zeru- 
bień u oskarżcnego Leonarda Rensza, mia. 
nowicie, że pochodzą od zastrzyków para- 
finy. Po zakończeniu przewodu sądowego, 
glos zabrał prokurator Skąpski, a następ- 
nie obrońcy. Wyrok zapadnie prawdopo- 
dobnie w sobotę. 


pz e ZZ ZN WY Z 


strzałem z rewolweru w skroń, student 
uniwersytetu warszawskiego, 25-letni Jan 
Frankowski. Przyczyny samobójstwa nie 
ustalono. 

W polu, przy ul. Brzezińskiej, wystrza- 
łem z rewolweru w głowę pozbawił się 
życia 38-letni właściciel piwiarni przy ul. 
Brzezińskiej 121 Reinhold Czernik. Zwło= 
ki znaleźli przechodnie. Powodem samo- 
bójstwa byla nieuleczalna gruźlica płuc. 


KRONIKA POLICYJNA 


Zabity złodziej węglowy. Na torze 
ze Koluszkami został ranny kulą kara- 
inową przez straż kolejową w czasia 
kradzieży węgla z pociągu 34-letni Wła 
dysław Jędrzejczak z Rokicin. Rannego 
spostrzegła obsługa pociągu osobowego 
i przewiozła na stację Łódż-Fabryczna, 
gdzie przed przybyciem pogotowia zmarł, 


Władze zlikwidowały szajkę aferzy: 
stów żydowskich. Brygada kontroli skar- 
bowej w Łodzi obecnie zlikwidowała szaj- 
kę aferzystów, na czole której stał wła- 
ściciel hurtowni solnej Chil Trybus. pro- 
wadzący swe magazyny Boli przy ul. Po- 
łudniowej 40. Trybus, na zasadzio specjal- 
nej umowy dzierżawił wspomniane maga- 
zyny, a do spółki należeli dwaj bracia 
Szwaremanowie Icek Majer i Szmul. Mi- 
mo, że zyski z hurtowni były i tak dość 
znaczne, względu na duże obroty i po- 
siadanie niemal wyłączności przez ży- 
dowskich magazynierów, Trybus i Szwarc- 
manowie postanowili zwiększyć swe do- 
chody, kosztem oczywiście Skarbu Pań- 
stwa: względnie Monopolu Solnego. 

Kombinacje alferzystów polegały na 
tem, że sprowadzali specjalną 66l, tak zw. 
kąpielową, przeznaczoną dla Kąpieli cho- 
rych, na różne dolegliwości. Sól tego ro- 
dzaju dostarczana jest po cenie znacznie 
niższej niż sól kuchenna zwykła. lub sól 
specjalna kuchenna. Szajka żydowskich 
nferzystów, sprowadzała wagonami sól 
kuchenną i kąpielową, nastęvnie miesza- 
ła oba. gatunki, Wagonowo względnie 
hurtowo w workach  odsprzedawano 
masomo  spreparowaną w ten spo- 
sób sól iako kuchenną. pobierając wyższe 
ceny, niż za zwykłą sól kuchenną, choć 
gatunkowo była ona gorszą, a nawet nie- 
zbyt zdrową dla apożywających ze wzzlę: 
du na domieszki. 

Procedor tën Trybus i spólńicy jego 
prowadzili od dłuższego cząsu, narażając 
skarh państwa na setki tysięcy złotych 
strat. Ponieważ „rozmach“ aferzystów 
zwiększał się, a co zatem zmniejszała się 
sprzedaź oli kuchennej przy równoczes- 
ném zwiększeniu zapotrzebowania na sól 
kąpielową. władze skarhowe zaintereso- 
wały się tym objawem masowego lecze- 
nia się łodzian przez kąpiele solne i na- 
trafiono na aferę. Ustalono, że do szajki 
prócz Trybusa i Szwaremanów, należeli 
jeszcze svn Trybusą Kalman oraz syn jed- 
nego ze Szwaremarów. Y 


Po przeprowadzeniu wstępnych docho- 
dzeń, obecnie sprawa przekazana została 
władzom prokuratorskim, które zarządzi- 
ly szczegóławe dochodzenie, co niewątpli- 
wie przyczyni się do gruntownego obja- 
śnienia ile Manopol Solny stracił na ma- 
chinacjach Trybusą i S-ki. 


KRONIKA SĄDOWA 


Echa afery koncesjami ochodowe- 
mi, Jak to podawaliśmy. ujawniona zosti= 
łu rozgalęziona afera przy udzielaniu Kon- 
cesyj na zarobkowy przewóz samochodo- 
wy, przy rejestracji samochodów, tudzież 
przy wydawaniu zezwoleń na prąwo pro- 
wadzenia samochodów (świadectwa szo- 
farakie). Afera ta, polegała na tem, Że za 
pewnemi opłatami zezwolenia (koncesje) 
udzielano osobom, nie posiadającym u+ 
prawnień, rejastrowano nieodpowiadające 
warunkom samochody j t. d. W wyniku a- 
fery, której nici sięzałv do Warszawy, na 
terenie Łodzi aresztowanych zostało sze- 
reg osdd, między innymi kierownik od- 
działa komunikacyjnego w urzędzie „woje- 
wódzkim, inż, Bryliński, kier. referatu 
samochodowego inż. Szramm, prezes zw. 
właścicieli autobusów w Łodzi, Franciszek 
Szustkiewicz. oraz kilkunastu innych ma- 
cherów, względnie urzędników. Z pośród 
aresztowanych, część po wstęprem Uocho- 
dzeniu zwolniono, w więzieniu zaś pozo- 
stało 6 osób z inż. Brylińskim oraz Szust- 
kiewiczem na czele. Jak się obecnie dowin- 
dujemy, również inż. Bryliński oraz 
Szustkiewicz oraz dalsi zatrzymani w wię- 
zieniu, zostali zwolnieni, jednak docho- 
dzenie prowadzone jest w dalszym cią- 
gu. (e) 


Z RYNKU PRACY 

Sprawa pracowników miejskich. W 
znrządzie miejskim przy obecności wice- 
prezydenta Łukomskiego odbyła się kon- 
ferencja w sprawie zawarcia umowy 
zbiorowej i uregulowania płac oraz wy- 
nagrodzeń urlopowych dla pracowników 
warsztatów miejskich, Po zapoznaniu się 
z żądaniami robotników, wiceprezydent 
oświadczył, że sprawn zostanie zadecydo- 
z na powtórnej konferencji w dniu 

. m. 


SYTUACJA STRAJKOWA 


Jeszcze o strajku w fabryce Babada: 
Jak już podawaliśmy. w fabryce' Babada 
(tkalnia mechaniczna, Wólczańska 239), 
wybuchł strajk. . Około 200 
znajduje się beż pracy. 
wspólwłaścicielom nie spiesży się że gli- 
kwidowaniem zatargu, ponieważ bawią 
oni obecnie na wywezasach letnich. Do- 
tychczae nie mieliśmy dokładnych danych 
o podłożu, na jakiem wybuchł strajk. 
Obecnie rzecz przedstawia się następują- 
co. W dniu 27 czerwca r. b. właściciele 
unieruchomiłi fabryke na okros. dwufy- 

i godniowy ze względu næ urlopy robotni- 


| 


ków. Po upływie tego terminu robot 
cy zgłosili się do pracy, lecz fabrykanci 
oświadczyli im, że przyjmą do pracy tyl- 
ko pięćdziesięciu tkaczy na szerokie kr0s= 
na, reszta zaś ulegnie redukcji. Zasko- 
czeni tem robotnicy po dlużezej naradzie 
wyslali swych delegatów proponując fa- 
brykantom aby zamiast redukcji wiej czę- 
ści robotników, zastosowali podział pracy, 
Właściciele jednak nie chcieli się zgodzić 
na takie załatwienie sprawy. Robotnicy 
wobec takiego stanu rzeczy postanowili 
strajkować, broniąc w ten sposób bytu 
awych kolegów zagrożonego rodukcją. Po 
wyjeździe fabrykantów na letniska per- 
irakiacje za strajkującymi robotnikami 
prowadzi kierownik fabryki. Jednak od- 
byte konferencje nie dały dotąd rezultatu, 

Zatarg u Jolonkiewicza. W tkalni 
anicznej Jolońkiowicza, przy Ul 
Kościuszki 10, wybuchł ostry zatarg na 
tle zamierzonej redukcji. Robotnicy za- 
żądali zastosowania podziału pracy, cze- 
go dyrckcja nie uwzględniła, wobec cze. 
go robotnicy od 25 bm. zapowiedzieli 
strajk. 


JUDAICA 

Kary na żydowskich febrykantów. Za 
niehonorowanie umowy zbiorowej skazani 
zostali wczoraj przez referat karny inspek- 
cji pracy dwaj właściciele kalni zarobko- 
wej przy ul. Bazarno] 5: Gerenbach na 2 
tygodnie i Krąuskopf na é tygodnie bez- 
względnego aresztu. 


KRONIKA SPORTOWA 


Mecz bokserski Łódź — Poznań. Ofi- 
cjalne otwarcie sezonu lódzkiego okręgo- 
wego związku bokserskiega nastąpi do- 
piero po Olimpjadzie berlińskiej, jednak 
już teraz istnieje cały sżereg projektów 
ciekawych imprez bokserskich. Jedną z 
najciekawszych imprez będzie jednak mię. 
dzymiastowy mecz bokserski pomiędzy 
reprezentacjami Łodzi i Poznania, który 
odbędzie się w Poznaniu. W ramach te- 
go meczu dojdzie do kilku sensacyjnych 
walk, między im. najwięcej interesująco 
zapowiada się spotkanie Kajnara z Woź- 
niakiewiczem. 

Liczne zgłoszenia do wyścigu dokoła 
Łodzi. Do wyścigu kolarskiego dokoła 
Łodzi naplywają zgłoszeńia w D. bkiem 
tompie. Z klubów łódzkich najliczniejszą 
ekipę dotychczas zgłosiła Wima, którą re- 
prezentować będzie 9 zawodników z Koło- 
dziejczykiem i Jaskólskim na czele. z 
Warszawy nadeelały już swoje zgłoszenia 
Legja i Warszawianka. Zapowiedziała 
również swój udział w wyścigu drużyna 
narodowa. Dla zwycięzców wyścigu ilość 
nagród w bież. roku jest wyjątkowo duża, 
gdyż poza perjodycznemi nagrodami ofia-- 
rowały swe nagrody luźne nast. firmy i 
instytucje: zarząd Ł, 0. Z. K, Izba Rze- 
mieślnicza, Cech Ślusarzy, zarząd „Resur- 
sy', Ł. T. K, f-ma Placek i in. 

Afera finansowa w łódzkiej lekkoatle- 
tyce, Na cnegdajszem walnom zebraniu 
Łódzkiego Okręgowego Związku Lekko- 
atletycznego, doszło do bardzo przykrego 
zajścia, 

W zagajeniu prezes Kordasz podał pò- 
wody dymisji zarządu, Wielkie wrażenie 
wywołaiy ujawnione przekroczenia finan- 
sowe jednego ze znanych działaczy sporto- 
wych Łodzi. 

Zlikwidowanie afery finansowej prze- 
kazano nowym władzom. 

Zebranie zostało odroczone na jeden 
tydzień, gdyż wybory nie wyłoniły nowych 
władz. 


„Waje i Jochimowicz" 
znowu na widowni 


Łódź, 24.7. Żydowscy fabrykanci 
Waje i Jochimowicz, którzy w czasie 
strajku protestacyjnego nietylko zmu- 
szali Polaków do porzucenia pracy, 
1ecz prócz iego „opornych*, którzy nie 
chcieli strajkować, poslanowili wyda- 
lié, przystąpili juź do rugowania. 

Pierwsi ofiarą padli czterej robote 
nicy, najgłośniej przeciw żydowskim 
gwałtom protestując między nimi 
Możantowicz. Teraz przyszła kolej na 
żonę Możantowicza, której również nie 
mogą Żydzi spokojnie w swej fabryce 
oglądać. Razem z Możantowiczową 
ma być zredukowana Regina Olczako- 
wa, prawdopodobnie za to, że wówczas 
również protestowała przeciwko gwał- 
ceniu sumienia polskich robotników 
i ma odwagę głośno powiedzieć, co 
myśli. 

Natomiast tacy „bohaterowie", jak 
Fugenjusz Wojtczak, który zamieścił 
na łamach żydowskiego „Głosu Poran- 
nego” „sprostowanie“ o rzekomej soli- 
darności wszystkich robotników Pola- 
ków z żydowskim strajkiem, tacy „u- 
służni* i „przyjemni* robotnicy pewni 
są, że ich redukcja nie dotknie. Naj- 
ciekawsze jest. z jakiego tytułu Wojt- 
czak zamieszczał „sprostowanie“, sko- 
ro robotnicy fabryki „Waje i Jochimo- 
wiez* oddawna odebrali mu godność 
swego delegata? „Sprostowanie* to 
Wojtczak umieścił chyba z polecenia. 
swych pracodawców? ` 

Jak się dowiadujemy, rugami w fa- 
bryce „Wajc i Jochimowicz“ zajęły się 
władze i chcą położyć kres żydowskie- 
mu teroryzowaniu robotników-chrze- 
ścijan. 
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Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde 
dalsze słowo 10 groszy, 6 liczb == jedno słowo, 
1, w, z, a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- 
ezenie nie może przekraczać 160 ałów, w tem 
5 nagłówkowych. 


Znak oferty naprzykład: z 18 924, n 2745, d 1790 
it d = 1 słowo. 

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 

się do godz, 10,30, w soboty i dni przedówią- 

teczne przyjmuje się do godz. 10,15, 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 30 groszy. 
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Amnestja w Austrji 


Wiedeń. (PAT). Amnestja nie o- 
bejmie wszystkich więźniów politycz- 
nych. Przedewszystkiem nie daruje 
się kary tym, którzy skazani są na 
dożywotnie więzienie, jak np. Rinte- 
len. Również nie uzyska amnestji kil- 
ku wybitnych przywódców narodowo 
socjalistycznego zamachu lipcowego. 
Natomiast odzyska wolność b. dyrek- 
tor policji, dr. Steinhausl, zamieszany, 
w tym zamachu. 

W więzieniach pozostaje nadal je- 
szcze ASY 224 skazańców politycz 
nych, a m. in. 11 wybitnych socjali- 
stów. 


Mira słuchała jak senna. Za chwilę 
już zguba jej byłaby przypieczętowa- 
ną, jej pożądanie zmiany i potęgi 
wciągnęłoby ją w przepaść, jaka się o- 
twierała przed nią. 

— Mira! — dało się nagle słyszeć 
tuż po za nią. 

Pomiędzy drzewami stał Tricotrin. 

„ Jednym skokiem znalazła się przy 
nim. 

Zdumiony i zbity z tropu młody 
wielbicjel spoglądał na człowieka, któ- 
ry stawał pomiędzy nim a jego ofiarą. 

— Któż to jest ten twój przyjaciel, 
Miro? — zapytał Tricotrin, w oczach 
którego błyszczał gniew. 

— Nieznajomy, książę, zdaje się, 
który mi podarował najpiękniejsze 
różnokolorowe kamienie, jakie wi- 
działam kiedykolwiek i który obiecu- 
je mi szczęście, jeżeli pojadę z nim do 
Paryża. Czy mogę? Czy pan pojedziesz 
z nami? Możemy babcię uczynić tak 
szczęśliwą! I on powiada, że córki kró- 
lewskie przechodzić będą niepostrzeżo- 
ne, gdy ja wystąpię na ulicach. 

. Tricotrin wsłuchiwał się w słowa 
dziecinne, wypowiedziane bez tchu, 
poczem łagodnie oparł dłoń o jej ra- 


ię 

— Idź do babci, — rozkazał. — Ja 
tu pomówie z twoim przyjacielem i 
dowiem się coś o tych cudownych rze- 
czach, do których cię zaprasza. Nic nie 
stracisz, jeżeli będziesz posłuszną. 

— On był bardzo dobrym dla mnie, 
— szepnęła Mira, — i gdybym mogła, 
chętniebym z nim pojechała. 

Zwolna oddaliła się do chaty, 

Młody człowiek za dumny, ażeby 
uciekać, spoglądał z podziwem na wy- 
soką pańską powierzchowność przyby- 
łego, w którym wyobrażał sobia bez- 
domnego włóczęgę. 

— Tak lordzie Chanrellon! 
wołał Tricotrin po odejściu Mir; 
otóż to są złodziejskie sprawki, jakie- 
mi się pan zatrudniasz na wilegjatu- 
rze! 

Usłyszawszy swoje nazwisko, które 
tak starannie ukrywał przed Mirą, 
młodzieniec skurczył się we dwoje. 

— Skoro pan wiesz, kto jestem, — 
wybąkał w końcu — to musisz wie- 
dzieć, że winieneś mi hołd należyty. 
Nie mam wcale ochoty na pogawęd- 
kę z panem. 

— Ale znajdziesz ją pan na wysłu- 
chanie tego, o co ja się zapytam. Czy- 
pan wiesz, że mógłbym cię zmiażdżyć 
również łatwo, jak łamię tę gałąź i da- 
libóg mam chęć to zrobić, ty gołowąsy, 
śmieszny rozpustniku! 

Tricotrin przerastał słuszną postać 
młodzieńca, głos mu brzmiał oburze- 
niem, pierś podnosiła się i opadała w 
ciężkim oddechu; dreszcz przeszedł po 
ciele jego młodzieńczego przeciwnika, 
który cofnął się przed nim pomimo 
woli. 

Tricotrin spostrzegł przestrach 
młodego hrabiego i gorżko się roze- 
śmiał śród gniewu. 

— Ba! — zawołał: — ludzie nie za- 
ijają takich istot jak ty, chociaż nie- 
j oszczędzać żmije; 
podstępne, zdradzieckie zranienie by- 
wa zazwyczaj nagrodą za tak niewcze- 
sną pobłażliwość!... No; cóż pan po- 
wiesz na swoje usprawiedliwienie? 

— Nie jestem przyzwyczajony do 
obrony swoich postępków, zwłaszcza 
wobec niżej postawionych od siebie, 
jednakże rozumiem pańską itytację z 
powodu utraty swego jedynego jagnię- 
cia, ale jeżeli dobrze pamiętam tę wer- 
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sję biblijną, jagnię szło na ofiarę © 
choczo i dobrowolnie. Pańska Mira ni- 
czem się nie różni od Bathseby. Zre- 
sztą miałem względem niej dobre za- 
miary. Ta śliczna głuptaska jest tu 
najzupełniej zatraconą. 

Ręka Tricotrina spadła na ramię 
młodzieńca. 

— Jeszcze jedno słowo, a strącę cię 
do wody! — zagrzmiał. 

Chanreilon z trudem zdołał się wy- 
kręcić, 

— Byłoby za wiele zaszczytu dla pa- 
na, gdybym się miał sam mścić za ta- 
ką obelgę, — wycedził przez zęby — 
ale mam od tego parobków stajen- 
nych 

Pomimo gniewu, jaki w nim wrzał, 
Tricotrin nie mógł się wstrzymać od 
drwiącego uśmiechu. 

— Czy tak? Chciałbyś pan rzeczy- 
wiście to uczynić? — spytał szyderczo. 

— Nie chcę dłużej rozmawiać z pa- 
nem. 

— A jednak musisz słuchać, dopóki 
mnie się spodoba. Honoru nie masz, 
uczciwości również ci braknie, ale 
twój ojciec posiada jednoi drugie. Je- 
żeli mi nie przysięgniesz, że Mira od 
tej chwili będzie, wolną od twoich 
nędznych pokus i jeżeli dosłownie nie 
dotrzymasz swojej przysięgi, to Estme- 
re dowie się, co się stać może z dzie- 
dzicem jego nazwiska. 

Młody człowiek przerwał mu bez- 
wstydnie szyderczym śmiechem. 

— Hrabia mało panu pomoże, Ja 
i on jesteśmy tylko bardzo dalekimi 
znajomymi. Pozątem Estmere czuje się 
jeszcze dosyć młodym, ażeby miał być 
świętym. 

Jeszcze groźniejsza 
wlekła twarz Tricotrina. 

— Europa szanuje twego ojca; czy 
ty, jego syn, nie możesz wejść w jego 
ślady? — zawołał nerwowo. — Że mu 
się nie podobasz, o tem nie wątpię. 
Eustachy Estmere to człowiek prawy, 
szlachetny, honorowy i uczciwy, Mu- 
sisz go bardzo poniżać, ty, syn takiej 
matki! 

Rysy miodzieńcza sponsowiały ze 
wstydu, podczas gdy niesłychane zdzi- 
wienie głos mu zatamowało. 

Oczy Tricotrina spoglądały łagod- 
niej, gdy zauważył bolesny cień na 
twarzy młodego człowieka. 

— Nie byłbym ci nigdy wytykał 
hańhy twej matki, gdybyś nie był usi- 
łował skłonić do haniebnego życia 
istoty tak czystej i niewinnej jak go- 
ląbka, — rzekł z powagą. — Ale mam 
wątpliwość, czy pochodzisz rzeczywi- 
ście z rodu Estmerów! 

— Estmere! — powtórzył młodzie- 
niec: — Estmere! Pan mówisz ciągle 
o Estmerze! Czemże on jest dla pana? 

— Tem, czem jest dla całego świa- 
ta i czem jego syn nigdy nie będzie, — 
człowiekiem honoru! On nie kocha cię, 
ty go poniżasz, gryziesz go, martwisz 
swem niegodziwem życiem. Czy my- 
ślisz, że miałby wzgląd na ciebie, że 
oszczędzałby cię, gdybym mu powie- 
dział, w jaki sposób ty czas przepę- 
dzasz, jak się prowadzisz, jak spędzi- 
łeś ostatnią noc kwietniową tego roku 
w Paryżu? 

— Wielki Boże! Kto pan jesteś? — 
zawołał Chanrellon, kurcząc się ze 
zgrozy. — Djabeł "czy czarodziej, że 
wiesz o wszystkiem? 

— Nie trzeba być ani jednym ani 
drugim, ażeby wiedzieć, w jakiem ba- 
gnie grzechu nurzać się lubisz, — od- 
parł Tricotrin z pogardą. — Ja znam 
twoje grzechy, twoje występki, ojciec 


chmura po- 


twój ich nie zna. Dobrze to dla ciebie, 
że orzeł za wysoko buja w powietrzu, 
ażeby widzieć, jakie orgje wyprawiasz 
z krukami. Twoja matka leżała przy 
jego piersi, ażeby jego wielkie serce 
rozedrzeć zdradzieckiemi szponami. 
Ty, godny synalek tej kobiety, rościsz 
pretensje do jego nazwiska, ażeby go 
kałem omazać! Nazwiska tego odebrać 
ci nie może, nie może cię też oczyścić 
z hańby, jaką cię matka zabagniła, ani 
cię pozbawić dziedzictwa, ale ty wiesz, 
jak surowym jest sędzią i jak karać 
umie. Czyż więc ma się dowiedzieć o 
całem poniżeniu swego dziedzica, czy 
też wolisz okupić moje milczenie tem, 
że pozostawisz Mirę w spokoju? 

Chanrellon drżał ze złości, z tłu- 
miącej nienawiści i pełnego hańby po- 
niżenia. Wszelkie kłócące się wzajem 
wrażenia i wobec których łamało się 
jego panowanie nad sobą, przeważyło 
zdumienie wobec tego człowieka, który 
z monarszą wyniosłością, z lekcewa- 
żeniem go jak podwładnego i z 
wszechwiedzą boską stał przed nim. 

— Wybieraj! — rzekł Tricotrin. — 
Czy nie za wiele wiem o tobie, ażebym 
się miał obawiać twego oporu? Czy też 
będę zmuszony uciec się do ostrzej- 
szych środków, ażeby ustrzec niewin- 
ność od twoich sideł! 

Chanrellon wahał się niezdecydo- 
wany, 
— Wybieraj! — powtórzył Tricotrin 
niecierpliwie: — czy wyrzekasz się 
swego prześladowania, czy mam pójść 
do Estmera? Opuścisz Francję na je- 
den rok pod jakim chcesz pozorem lub 
pozostaniesz i będziesz czekał, co oj- 


ciec powie na to wszystko, co ja ma 
zakomunikuję. Mnie jest wszystko 
jedno, jaką aroge obierzesz, na obu 
dotrę do swego celu. 

Z temi słowy Tricotrin odwrócił się 
od młodzieńca dlą udania się do dom- 
ku, w którym mieszkała Mira. W u- 
myśle kotłowało mu i huczało. Gniew 
był u niego rzadkością; ale gdy się 
zrodził, był to gniew lwa. Pewne daw- 
no pogrzebane wspomnienia, pewne 
uczucie goryczy zbudziło się w nim 
nagle wobec niebezpieczeństwa, gro- 
żącego istocie, którą, postanowił bro- 
nić. Hańba, grożąca Mirze, gdyby na- 
wet groziła jej z innej strony, byłaby, 
dostateczną do wzburzenia mu krwi, 
ale ze strony syna Estmera była dlań 
jeszcze bardziej ponurą, jeszcze do 
tkliwszy cios mu zadawała. a 

— Że też i to dziecko ma paść ich 
ofiarą! — zawołał w duszy. _ 

Każdej chwili byłoby dlań bolesnem 
wiedzieć, że niebezpieczeństwo było 
już tak bliskiem Miry, tej Miry, która 
była dlań jeszcze dzieckiem, że pokusa 
sama przyszła do niej w'tej samot 
i poruszyła jej serce, którego niewi! 
ność, jasność i przezroczystość wraz Z 
nieświadomością złego, były duszą i 
zachwytem jej obrońcy. On ją ocalił od 
śmierci, zapewnił jej egzystencję sło- 
neczną, a w nagrodę za to, pierwszy 
gołowąs, zadawszy sobie nieco trudu, 
mógł ją przeistoczyć swemi miodowe- 
mi słówkami! 

To przeniewierstwo zabolało Trico- 
trina bardziej, niż mógł to sobie przy- 
znać. Odruch zawiści robił mu jej 
niewdzięczność podwójnie uciążliwą. 


Zwrócone klejnoty 


Wrócił do Miry. 

Czekała nań przed drzwiami domu. 

— Czy mogę z nim jechać? Czy on 
podobał się panu? Czy panu powie- 
dział wszystko to, co mnie mówił? — 
zawołała skwapliwie. 


— Więc ty chciałabyś podążyć za 
tym dziwnym nowym przyjacielem? — 
zapytał. 

— Mira westchnęła. - 

— O tak, Paryż musi 
niały. 

— Tak? Więc możebyś poszła za 
nim i na pustynię, może nawet towa- 
rzyszyłabyś mu na piasczyste równiny 
Marsylji? 

— Ach mój Boże, nie! — zawołała 
Mira ze zgrozą. 

Tricotrin uśmiechńął się, jego naj- 
większa obawa pierzchła, nie miłość ją 
zbałamuciła, a tylko świetność wielko- 
miejska nęciła ją ku sobie. 

— Posłuchaj mnie, Miro, — rzekł 
łagodnie. — Czy dość mnie kochasz, a- 
żeby uwierzyć w to, co ci powiem, i za- 
Paz się tem, nie pytając o powo- 

y 

— O tak! 

— I czy jesteś przekonaną, że two- 
ja radość jest przyjemnością dla mnie, 
i jeżeli ja ci czegoś bronię, to jedynie 
dla tego, że to mogłoby ci zaszkodzić? 

Oczy Miry spoważniały. 

— Naturalnie, pan taki dobry dla 
mnie. 

— Otóż więc, Miro, byłoby mi przy- 
jemnem, gdybyś radal nie rozmawia- 
ła ztym nieznajomym, i ażebyś nie 
wcześniej pojechała do Paryża, aż ra- 
zem że mną. Byłoby to nie dobrem dla 
ciebie i ten młody człowiek nie byłby 
odpowiednim przewodnikiem twoim. 


być wspa- 


Jeżeli mnie kochasz, jak sobie wyobra- 
żam, to uznasz to, co ci mówię, za słu 
szne i sprawiedliwe, poprostu dla te- 
go, że to są moje słowa. Czy mogę tak 
dalej liczyć na twoje zaufanie? Jest to 
z mej strony duże- wymaganie, bo 
sprawia ci zawód, ale pomimo to nie 
ta kwielki, ażebym miał się lękać, że 
mnie nie posłuchasz. 


W jego oczach połyskiwała nie- 
skończona łagodność i cień troski; że 
ta istota w rstko mu zawdzięcza, o 
tem był za wielkoduszny, ażeby tak 
myśleć, i na tem opierać wymuszenie 
jej posłuszeństwa. 


Łzy zabłysły w oczach Miry, twarz 
jej płonęła i bladła. Cała świetność, ja- 
ką kusiciel przesunął jej przed oczy- 
ma, znów znikła nagle. Gorycz zawo- 
du była za ostrą. 

Tricotrin przyglądał jej się w mil- 
czeniu. 


W końcu podniosła oczy 1 spo- 
strzegła spojrzenia badawczych oczu, 
które spoczywały na niej, a spojrzenia 
te zjednały sobie wszystko wzniosłe, 
szlachetne i kochające, cokolwiek u- 
śpione było w jej umyśle, wszystko co 
miało w sobie wdzięczność i samoza- 
parcie się siebie, Poznała, jak on głę- 
boko troszczył się o to, ażeby ją o ból 
nie przyprawić. Nie jako należnego 
mu prawa, ale z dobrej woli domagał 
się jej posłuszeństwa. 

Z wybuchem wdzięczności i kocha- 
nia rzuciła mu się na szyję, wyraża- 
jąc gorący żal za chwilowe zapoirnie- 
nie swoich obowiązków i swoje waha- 
nie. 


Ciąg, dalszy, „Basiapi) 


W niedługim już czasie najsławniejsi 
pływacy świata staną do zawodów o na- 
grodę olimpijską. > 

Nie od rzeczy będzie przypomnieć przy 
tej sposobności 


zapomniane dziś zupełnie nazwisko 


kapitana Matthew Webba, który w swoim 
czasie 


zadziwił świat niezwykłemi wyczynami 
pływackiemi 


i był pływakiem fenomenem, jakiego dru- 
giego po dziś dzień nie odkryto. 
Obdarzony niezwykłą siłą, mógł 
ma najsilniej wzburzonem morzu pływać 
godzinami, 
nie czując zmęczenia. 
Mając 20 lat służył jako majtek na 
handlowym skunerze „Russia“. Pewnego 
dnia z pokładu skunera, 


podczas burzy spadł do wody jeden 
z marynarzy. 


Webb bez namysłu skoczył za nim. 
Udało mu się znaleźć tonącego. Aby mieć 
obie ręce wolne, 


uchwycił go zębami za bluzę 


i w ten sposób trzymał płynąc przez kilka 
godzin. Niestety, kiedy został wyciągnięty 
na poklad okrętu, ratowany przezeń ma- 
rynarz już nie żył; zmarl na udar ser- 
COWY. 

Najsławniejszym wyczynem Webba, 
wówczas już 27-letniego mężczyzny, było 

przebycie wpław kanału La Manche 


pomiędzy Dowrem a Calais, W owych cza- 
sach było to uważane za niemożliwe. Kie- 
d Webb oświadczył, że zamierza przepły- 
nąć przez La Manche, 


powstało tysiące zakładów. 
Zakładano się 1000 przeciw jednemu, że 
nie zdoła wyjść cało z zuchwałej próby. 


Trzeba nadmienić, że Webb płynął w 
bardzo trudnych warunkach, nie przestu- 
djowawszy uprzednio trasy, jak to się te- 
raz robi, i wobec tego niepotrzebnie nad- 
łożył kilka kilometrów. 

Przeplynięcie kanału La Manche przy- 
niosło Webbowi 


150 tysięcy franków nagrody. 


Miał przyszłość zabezpieczoną. Zdawa- 
ło się, że porzuci awanturnicze życie i osie- 
ali się w Anglji, ahy prowadzić żywot spo- 
kojnego obywatela. 

Niestety, niespokojna natura pchała 
Webba do dalszych przygód. Kiedyś przy- 
szło mu na myśl dokonać jeszcze trud- 
niejszej sztuki, aniżeli przebycie wpław 
kanału La Manche: 
postanowił jako pierwszy człowiek prze- 

płynąć przez Niagarę, 


tuż przed wodospadem. 

Przystąpił do systematycznego tre- 
ningu. 

Pływał po 60 godzin bez przerwy. 


Pojechał do Ameryki i tam w Bostonie 
dokonał sztuki, której po dziś dzień nikt 
po nim dokonać nie potrafił Przy kon- 
kursie pływania na wytrzymałość, płynął 
przez 128 godzin, z przerwami tylko 97 mi- 
nut łącznie. i 

Latem 1833 roku: kapitan Webb poczuł 
się na siłach da wykonania zamierzonego 
zuchwałego czynu. Pewne amerykańskie 
towarzystwo kolejowe, zamierzające zrobić 


ial caty przygotówuje swą ludność cy- 
wilną (nie mówiąc o wojsku) dy walki wra- 
zie grożących ataków gazowych, W Anglji 
zajmują się tem nawet młode kobiety, 
z któr*ch jedną widzimy na rycinie w peł- 
uym r;urztunku antygazowym, 


Śmierć znalazł w 


interes na przewiezieniu olbrzymiej ilości 

ciekawych do Niagary, wyznaczyło 

50 tysięcy dolarów nagrody za przepłynię- 
cie wodospadu. 

Webb wybrał miejsce, z którego zamie- 
rzał startować i dzień Śmiałej próby zo- 
stał oznaczony. 

Przedsięwzięcie Webba było 


niesłychanie niebezpieczne. 


odmętach Niagary 


Droga, którą miał przepłynąć, szła 
między ostremi skałami, 
wśród potężnych wirów. Prąd wody był 
tam tak silny, że nieraz niesione przezeń 
pnie potężnych drzew rozhijały się o skały 
na miazgę. 


W. oznaczonym dniu Webb stawił się 
na brzegu Niagary. Ubrany był tylko w 
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W Berlinie, w olbrzymiej Deutschlandhalle odbywać się będzie światowy turniej 


kręglarski, w którym wezmą udział 5.155 mężczyzn i niewiast z 14 różnych ki 
Zawody rozgrywać się będą na 40 torach, jak to widzimy na podanej ry 


ów. 


krótkie, czerwone kapielowe wadi 
Odważnie, 


z uśmiechem na nstach 
skoczył do wody. Zaczęła się 
gigantyczna walka człowieka z żywiołem, 


Zaraz przy brzegu zuchwałego pływaka. 
schwycił potężny wir. Na szczęście kapi- 
tan zatriumfował nad nim i wypłynął na 
spokojniejszą wodę. Kilkanaście metrów 
płynął spokojnie. 


Nagle znikł pod wodą. 


Znów porwał go potężny wir... 
Z obydwóch brzegów Niagary 


przyglądały się straszliwej walce | 


tysiączne tłumy, z zapartym oddechem 
śledząc kaźdy ruch pływaka, nieraz zda- 
wato się, że Webb zostanie roztrzaskany | 
przez skały, Potężne 

tale rzucały nim jak piłką. 

Po kilku godzinach przepłynął jut 
większą -cześć przestrzeni, dzielącej go od 
zbawczego brzegu. Zostało tylko 30 me 
trów. Już tylko 20, tylko 15... 


Nagle okrzyk przerażenia 


wyrwał się z ust widzów, Webb uniósł ku 
górze ręce i znikł zupełnie bozwładny pod 
wodą. Po kilku minutach 

wypłynął martwy.- 

Prąd uniósł jego ciało ku wodospae 
dowi i niebawem znikło ono w pianie i wi- 
rach wodnych. 

Trupa nieszczęśliwego pływaka znale- 
ziona dopiero na drugi dzień w odległości 
6 km od miejsca katastrofy. 

Sekcja stwierdziła, że Webb zmarł na 
serce, które nie wytrzymało nadludzkich 
zmagań z potężnym żywiołem. 

Próby kapitana Webba przepłynięcia 
Niagary nad wodospadem nie przedsię- 
brał po nim nikt... 


Noga w koszyku grzechołników 


Zhrodnia amerykańskiego sinobrodego 


Jak donoszą Świeżo pismą amerykań- 
skie, wykryto w Kalifornji niezwykłą, o- 
kropną zbrodnię. 

Oto pewien fryzjer, żonaty już po raz 
Piąty, oskarżony został o to, że zamordo- 
wał swoją żonę przy pomocy ukąszeń grze- 
chotnika, którego puścił na nieszczęśliwą 
kobietę, przywiązawszy ją poprzednio do 
stołu. Również poprzednie jego cztery żony 
zniknęły w tajemniczy sposób. Wypadek 
ten wywołał w Stanach Zjednoczonych 


wielkie poruszenie. s ź 


- Fryzjer. nazwiskiem Robert James, li- 
czący obecnie 38 lat, właściciel zakładu 
fryzjerskiego w La Crescenta, na przed- 
mieściu Los Angelos, ożenił się po raz pią- 
ty przed rokiem. W sierpniu ub. roku zna- 
leziono jego żonę Mary nieżywą w stawie. 
Policja nie zauważyła nabrzmienia na 
kostce jej prawej nogi. Sądziła, że thodzi 
tu o ukąszenie jakiegoś owada i przyjęła 
hipotezę, że młoda i dobrze wyglądająca 
kobieta popełniła samobójstwo. Hipoteza. 
ta wydawała się prawdopodobna wobec 
faktu, że fryzjer utrzymywał stosunki z in- 
nemi kobietami. Śmierć mogła być więc 
wynikiem samobójstwa z powodu zdrady 
męża. 

Policja pominęła jednak w śledztwie in- 
ny ważny fakt, że różne poprzednie żony 
frozjera umarły również w dziwnie zagad- 
kowy i nienaturalny sposób. Wszystkie zaś 
żony były ubezpieczone na wypadek śmier- 
ci, a poważne premje .ubezpieczeniowe 
miały być wypłacane fryzjerów: 

Należy dodać, że w Kalifornji istnieje 
wiele farm, hodujących grżechotniki. Fa. 
merzy sprzedają cenną skórę grzechotni- 
ków na wyroby skórzane, prócz tego mii 
so grzechotników służy do. sporządzania 
bardzo poszukiwanych potraw. 

Amerykańskie grzechotniki kąsają tyl- 
ko po poprzedniem ostrzeżeniu atakowa- 
nego przeciwnika głośnem grzechotaniem. 
Ponieważ grzechotniki, nie potrafią wyso- 
ko skakać, wystarczy jeśli się ochroni ni 
gi wysokiemi butami. Zęby: grzechotnika 
zawierają często tak mało jadu, że nie dzia- 
ła on śmiertelnie. Bardziej niebezpieczny 
jest w Kalifornji inny gatunek jadowitego 
węża t. zw. „Black Widow Spider" (Czar- 
na Wdowia. Pajęczyca), którego ukąszenie 
jest bezwzględnie śmiertelne 


Przed kilku dniami zjawił się-w 


jacie policji! w' Lós 'Atgelds przyjaciel 
fryzjera, Charles Hope, właściciel nocnego 
lokalu, który opowiedział w jaki sposób 
fryzjer pozbył się żony przy pomocy grze- 
chotnika i przy jego pomocy. Hope twier- 
dził, że znajdował się pod hipnotycznyra 
wpływem fryzjera. Od owej chwili miał 
nieustanne wyrzuty sumienia. 

Hope złożył następujące zeznania: 


„Znam Jamesa od roku 1928. W czerwcu 
ubiegłego róku potrzebowałem pien! 
Zwróciłem 'się więc do Jamesa, aż 
pewną sumę pożyczył. W czasie ri 
James wyjawił mi swój pla 
ny przy pomocy grzechotnika. Poradziłem 
mu, ażeby użył raczej jadowitej „Wdowiej 
pajęczycy”, ale James wolal grzechotnika, 
Po łaceniu premji ubezpieczeniowej 
miałem otrzymać znaczniejsze wynagro- 
dzenie. Dostarczyłem więc Jamesowi grze- 
chotników. James wypuścił je na kury, ale 
poniewaź jad ich-nie był skuteczny, zażą- 
dał młodszych okazów. Udałem się więc do 
jednej z farm i'zakupilem 3 grzechotniki, 
które przyniosłem Jamesowi w koszu. Gdy 
przyszedłem do mieszkania Jamesa, ów 
zdołał już przywiązać żonę do stołu, Oczy 
i usta zalepił jej plastrem. Lewa noga nie 
była przywiązana, tak, na Jamesa 
mogła nią poruszać swobodnie. James 
wziął koszyk i ustawił go u nóg żony. Po- 
tem zdjął pokrywę koszyka i włożył nogę 
żony do koszyka. Węże zaczęły grzechotać 


i syczeć. W końcu jeden z nich ukąsił nogę 
w okolicy kostki. Zamknąłem natychmiast 
koszyk i pojechalem samochodem za mia- 
sto, gdzie wypuściłem węże. Stosownie do 
naszego porozumienia wróciłem i czekałem 
w pobliżu domu fryzjera. James zjawił się 
wkońeu i oświadczył, że żona jego jeszcze 
żyje. Jad węża nie wywołał natychmiasto- 
wego skutku, dlatego James postanowił 
żonę utopić. Potem wrócił do swego mie: 
szkania. Po upływie pół godziny zjawił się 
znowu i oświadczył, że jego żona nie żyje. 
Prosił, ażebym mu pomógł wrzucić jej 
ciało do sąsiedniego stawu. 

Po strasznem zeznaniu przyjaciela Ja- 
mesa, dokonano ekshumacji zwłok rzeko- 
mej samobójczyni i stwierdzono, że istotnie 
na lewej nodze znajduje się obrzmienie, 
pochodzące od ukąszenia węża. Właściciel 
farmy potwierdził, że Hope zakupił od nie- 
go w krytycznym dniu trzy grzechotniki. 

Ponieważ wiele innych punktów obciąża 
Jamesa, policja uważa go za sprawcę 
strasznego mordu. i 


O 150 km. na północ od miasta Hajlar, 
w mongolskiej prowincji Mandżurji, Bar- 
dze, znajduje się znane pod nazwą mia- 
sta Dżingischana, grodzisko nieznanego 
bliżej pochodzenia, które zasypane jest w 
części ziemią i porosłe trawą. 

Dalekowschodnie Towarzystwo Arche- 
ologiczne w Tokio organizuje ekspedycję, 
celem odkopanią tego: miasta. 

W.tym roku zostaną przeprowadzone 
na miejscu badania potrzebne do rozpo- 
częcia prac, które podjęte będą według 
planu latem przyszłego roku. 

Prasa japońska przypomina przy tej 
sposobności, że t. zw. miasto Dżingischa- 
na odkryte zostało przez Polaka, inż. Ka- 
zimierza Lubicz-Grochowskiego, który u- 
dał się do Mongolji z malą ekspedycją z 
ramienia Tow. Studjów had Mandżurją 
w Charbinie. Inż. Grabowski był jednym 
z założycieli tego towarzystwa, obecnie 
zamienionego na muzeum rządowe Man- 
dżukuo, 


ziemcy. Towarzystwo archeologiczne po- 
zostaje w stałych stosunkach: z szeregiem 
muzeów i instytucyj archeologicznych. ob- 
cych, z uniwersytetami amorykańskiemi 
przedewszystkiem, ale także z poważne- 


mi organizacjami naukowemi w Anglji, 


Odkopanie grobu Dżingischana 


Odkrycia dokonał Polak: Lubicz-Grochowski 


Chinach, Rosji Sowieckiej, w Turcji i Pol- 
sce. Współpraca zagranicy w dziale ba- 
dań archeologicznych na kontynencie a- 
zjatyckim jest z punktu widzenia japoń- 
sziego Towarzystwa Archeologicznego 
rzeczą niezmiernie pożądaną. 
Dźżingischan, zwany także Timurem, 
żył w XIE w. (1155—1202) wódz Mongo- 
łów, zdobywca środkowej Azji i dużej czę- 
ści Chin, Styórzył olbrzymie państwo 
azjatyckie, które po jego Śmierci podzie- 
lili między siebie czterej jego synowie. 
ZE 


U dyrektora tilmowego 


Pewna młoda dziewczyna chce się koy 
niecznie dostać do filmu. Zgłasza się do 
znanego reżysera filmowego Ernesta Lu- 
bicza. Po trzech dniach wyczekiwania sta- 
je wreszcie z bijącem sercem przed obli» 
czem reżysera. 

| Niech mi pani pokaże nogi. 

Kandydatka nieśmiało podnosi sukien- 
kę ponad lewem Kolanem. 

— No nieżle. A teraz proszę mi pokazać 
drugą nogę. p 

Przyszła gwiazda filmowa watydzi się, 

— Druga noga, panie dyrektorze, Wys 
gląda taksamo. 

— Taksamo? W takim razie angażu: 
panią do filmu pod tytułera PEN A 
dwiema lewemi nogami", 


